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Na nowych drogach
W  dniu 20 w rześn ia  r. b. ro zp o czą ł się s tra jk  

p raco w n ik ó w  B anku D ysk o n to w eg o  w  W arszaw ie  
i w e w szy stk ich  o d d zia łach  na  prow incji w e L w o ­
w ie, Ł odzi i D rohobyczu  i trw a ł do 22 p a ź d z ie r­
n ik a  czyli 32 dni. P o s ta w a  s tra jk u ją c y c h  by ła  
w czasie  akcji w y ją tk o w o  so lidarna, a jeżeli d o d ać  
do  teg o  słuszność w ysun ię tych  p rzez  p raco w n ik ó w  
p o stu la tó w , to  n ikogo n ie zdziwi, że oo in ja  pub licz­
na ca łe j P o lsk i a n aw e t ząg ran icy  b y ła  zdecydo* 
w an ie  p rz y ch y ln ą  d la  stra jk u jący ch .

T o  te ż  z w ielk im  o burzen iem  op in ia  publicz* 
n a  p o d k re ś l.ła  n iep rz e jed n a n e  s tan o w isk o  D yrekcji 
B anku D yskon tow ego , k tó ra  w dniu 4 październ i" 
ka, to  jes t w trzec im  tygodn iu  trw an ia  s tra jk u  za ­
p ro p o n o w a ła  za p o śred n ic tw em  G łów nego  In sp ek ­
to ra  P rac y  lik w id ację  s tra jk u  n a  w a ru n k ach  p ro ­
p o n o w an y ch  p rzed  s tra jk iem  z tern, że siedm iu  
p raco w n ik ó w  b ęd z ie  za s tre jk  w ydalonych . S tra j­
k u jący  p raco w n icy  B anku D y sk o n to w eg o  p ro p o ­
zycję  tę  k a teg o ry czn ie  odrzucił.li. B ezp rzy k ład n e  
s tan o w isk o  D yrekcji B anku D y sso n to w eg o  p o ru ­
szy ło  do g łę t i  ca ły  obóz p racy  i ca ła  k lasa  p ra ­
cu jąca, bo  zaró w n o  p raco w n icy  um ysłow i jak  i ro ­
botn icy . zap ew n iła  od  tej chw ili s tra jk u jący m  po- 
m oc m a te r ja ln ą  i p o p a rc ie  m oralne.

W  ty ch  oko liczn o śc iach  s tra jk  trw a ł jeszcze 
d w a  ty g o d n ie  i zo s ta ł z lik w id o w an y  n a  w a ru n ­
kach  w iadom ych .

T a k i b y ł s tan  fak tyczny . Z n aczen ie  jed n ak  
p rzep ro w ad zo n e j w  B anku D y sk o n to w y m  w alki 
d a lek o  p rz ek ra cza  g ra n iię  sk u tk ó w  b ezp o śred n  ch. 
W sk azu je  ona na g łęb o k ie  p ro cesy  d o k o n y w u jące  
się w łon ie  in te ligencji p racu jące j.

P o rzu cen ie  d o ty ch czaso w e j b iernośc i i w k ro ­
czen ie n a  d rogę w alk i o d k ry w a  p rzed  in te ligencją  
zu p e łn ie  n o w e p e rsp e k ty w y  i n o w e zadan ia . In te ­
ligencja p ra c u ją c a  s ta n ę ła  na n o w ej drodze. C ała 
d o ty ch czaso w a  b u d o w a m yślow a in te ligencji m usi 
u lec g ru n to w n ej rew izji. W m iarę  p o su w an ia  się 
po te j d rodze, co raz  szybciej i zd ecy d o w an ie j o d ­
rzu can e  b ę d ą  w sze lk ie  k rę p u ją c e  ją p rz e sąd y  
i u p rzed zen ia . In te ligenc ja  m usi m ozolnie i m ężn ie  
w y k u w ać  n o w ą myśl, n o w e d ro g o w sk azy , u zd a ln ia ­
jące  ją do tw ard e j w alk i o na leżn e  jej p ra w a  i s ta ­
now isko  w sp o łeczeń stw ie . O b ecn ie  p raco w n icy  
um ysłow i zn a jd u ją  się jeszcze  n a  zaw iłych  i k rę ­
ty ch  śc ieżkach , k tó re  m uszą p rzejść, by dojść do 
sze ro k ieg o  gościńca św iadom ej i sk o o rd y n o w an ej 
w alki w ob ro n ie  bytu . In te ligencja  m usi się n au czy ć  
od różn iać  z łudne, o k a la ją ce  ją  m ajak i od środków
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rzeczy w iste j i sk u teczn e j w alki, m usi n au czy ć  się 
liczyć ty lk o  na  w łasne  siły i p o p a rc ie  w y łączn ie  
sw ych  so juszn ików  spo łecznych .

S p o g ląd a jąc  k ry ty czn ie  na ca ły  o k res  ub ieg ły  
od chw ili p o w stan ia  N iepod leg łego  P ań s tw a  P o l­
skiego, in te ligencja  m usi ja sn o  zd aw ać  sobie sp ra w ę  
z ca ło k sz ta łtu  w aru n k ó w , k tó re  ją  p o s taw iły  w obec 
k on ieczności w ejśc ia  n a  tę  d rogę

U św iad o m ien ie  i p o d su m o w an ie  w szy stk ich  
p rz eb y ty ch  d o ty ch czaso w y ch  d o św iad czeń  u ch ro n i 
nas w p ew n y m  choćby stopn iu  od n o w y ch  b o le s ­
nych  zaw odów .

C ały  o k res  osta tn i, to  s ta łe , p od  różnem i p o ­
staciam i i fo rm am i p o g arszan ie  się p o ło żen ia  in te ­
ligencji i ogółu  m as p racow niczych . O k re s  inflancji, 
tw o rzący  p rem ję  ek sp o r to w ą  d la  p rzem y słu  p o ­
zw a la j k ap ita lis to m  na zw ięk szen ie  zysków', je d n o ­
cześn ie  zaś co raz  b ard z ie j w z ras ta ły  n ie d o s ta te k  
i n ęd za  m as p racu jący c h  z p o w o d u  ciąg łego  obn i­
żania rea ln e j w artości zarobków . W  ten  w łaśn ie  
sposób  ca ły  c iężar k ryzysu  g o sp o d arczeg o  zo s ta ł 
p rze rzu co n y  na b ark i m as p racu jący c h  T o  sam o

n ieste ty , p o w tó rzy ło  się w o k resie  rzek o m ej s ta ­
bilizacji w a lu ty . O k re s  b ez ro b o cia  w znacznym  
6topniu  o słab ił szereg i p raco w n icze  i w ted y  to  
ro zp o czą ł się co raz  g w ałtow nie jszy  a ta k  k ap ita łu  
n a  w szy stk ie  zd o b y cze  k lasy  p racu jące j. R o zp o ­
czę to  od plac, p rzez  o d eb ran ie  w sk aźn ik a  drożyź- 
n ianego , a sk ończono  na zaa tak o w an iu  8 m iogodzin- 
nego  dn ia  p racy , u rlo p ó w  i w pro w ad zen iu  tak  zw a­
nej reo rg an izac ji p racy , o zn acza jące j w jeży k u  
zw ykłym  p ra c ę  b ard z ie j w y tężo n ą  i w yczerpu jącą , 
p rzy  tern  sam em  w ynagrodzen iu .

Po o k resie  m ajow ym  p o ło żen ie  k lasy  p ra c u ­
jące j u leg ło , n ie s te ty , now em u pogorszen iu . 
W  tym  stan ie  rzeczy  p rzed  ca łą  in te lig en cją  p ra ­
cu jącą  co raz  w y raźn ie j s ta je  a lte rn a ty w a : albo  
d o ty ch cz aso w a  b ie rn o ść  i w y czek iw an ie , a lbo  
w stąp ien ie  na  d rogę rzeczy w is te j w alk i w  o b ro ­
nie sw ego b y tu  p rzy  o p arc iu  się o k la sę  ro b o ­
tn iczą.

A k c ja  p raco w n ik ó w  B an k u  D y sk o n to w eg o  
W arszaw sk ieg o  dow odzi, że na w łaśc iw ą d rogę 
w stąp ił.śm y. J.

Najwyższy czas!
W olne zaw ie ran ie  um ów  in d y w id u a ln y ch  p ra ­

cy p row adzi w rezu lta c ie  do n a d m e rn e g o  w y zy ­
sku. H ’S*o w olnego  w sp ó łzaw o d n ic tw a  już daw no  
zb an k ru to w ało . P ro te k c ja  p ra w n a  słab y ch  p rzec iw ­
ko silnym  jest n acze ln em  w sk azan iem  n o w o czes­
nego  p ań stw a , k tó re  m usi być zb u d o w an e  n a  za ­
sad ach  sp raw ied liw o ści sp o łeczn e j N ieznośne w a ­
runki by tu  zm uszają  p raco w n ik ó w  u m y sło w y ch  na- 
rów ni z ro b o tn  kam i do p ro w ad zen ia  w alk  o zaw arc ie  
z p raco d aw cam i um ów  zb io row ych , k tó reb y  n a le ­
życie  zab ezp iec za ły  za ró w n o  w arunk i m a te r ja ln e  
bytu , jak  też  i inne w arunk i p racy . B rak o d p o ­
w iedn iego  u -ta  w odaw st w a o ch ronnego  staw ia  p ra ­
cow ników  um ysłow ych , p r /y s tę p o ią c y c h  do w alk i 
ekonom icznej w n iezm iern ie  tru d n e  po łożenie . P ra ­
codaw cy  rozum ie ją  d o trz e , że um ow a zb io row a to 
k res b ezg ran iczn eg o  w y zy sk u  i za p o czą tk o w an ie  
zasadn icze j p o p -aw y  b y tu  p racow ników . W ycho­
dząc z tych  za ło żeń  p raco d aw cy  p rzed łu ża ją  k aż­
dy s tra jk  do n iem ożliw ych  g ran ic  i dążą zaw sze 
do rozb ic ia  k aż d e | akcji, p rzec iw staw ia ją c  się k a ­
teg o ry czn ie  p o tw ierd zen iu  p isem n em u  w aru n k ó w  
lik w id u jący ch  zatarg .

U -ta w o d aw stw o  och ro n n e  p racy , reg u lu jące  
sto sunk i pom iędzy  p raco w n ik am i a p raco d aw cam i 
na tle  za ta rg ó w  ekonom icznych  is tn ie je  w e w szyst- 
k ch p ań stw ach  d em o k ra ty czn y ch  E u ro p y  Z ach o d ­
niej, a n aw e t w p a ń s tw a c h  o u stro ju  n ie d e m o k ra ­
tycznym , jak  np. w faszy sto w sk ie j Italji i so w ie c ­
kiej Ro-ji. N iem a teg o  u s taw o d a w stw a  jed y n ie  
w P o l-ce . Z aled w ie  Ś ląsk  G órny, k tó ry  o dw a la ­
ta  póź dej zo s ta ł p rzy łączo n y  do R zeczy p o sp o lite j 
P o lsk ie j, posiada tego  rodzaju  u - ta  w odaw stw o. 
Brak n d  życie  ro zb u d o w an eg o  u s ta w o d a w s tw a  
ochronnego  p racy  u tru d n ia  zw iązkom  p ro w ad zen ie  
wa lk ekon orm cznych, co jes t p rzec ie  jednym  z n a j­
g łów niejszych  celów  zw iązków  zaw odow ych .

W alk a  ek o n o m iczn a  p ro w a d zo n a  w obec  
nych  w a ru n k ach  p rzez  o rg an izac je  p raco w n ik ó w  
u m y sło w y ch , k ied y  n iem a norm  p raw n y ch  re g u lu ­
jących  likw idow an  e za ta rg ó w  i z aw ie ran ie  um ów  
zb io row ych , jest w a lsą  n ierów ną, gdyż p ra c o d a w ­
cy, p o s iad a ją  w o b ecn y m  u stro ju  sp o łeczn y m  p rz e ­
w agę k ap ita łu  i p rzew ag ę  tę  zaw sze  w yzyskują . 
W y ró w n an ie  szans w w alce ekonom icznej, jak o  
n ieun ikn ionej w o becnym  u stro ju  sp o łeczn y m , p o ­
m iędzy  p raco w n ik am i a p raco d aw cam i m oże sp o ­
w odow ać ty lk o  n a leży c ie  ro z b u d o w an e  u s ta w o ­
d aw stw o  socjalne . U s taw o d a w stw o  to  w inno prze- 
d ew szy stk iem  zaw ie ra ć  p rzep isy , k tó reb y  zm u sza­
ły p raco d aw có w  do p e r ta k to w a n ia  z p ra co w n ik a ­
mi na g runcie w y su n ię ty ch  p o stu la tó w , jak  ró w ­
n ież  do zaw ieran ia  um ów  zb io ro w y ch  p racy  na 
p iśm ie . P o za tem  m u szą  i- tn ieć  no rm y  p raw n e  za- 
b ra n a ją c e  p raco d aw co m  w y d a lan ie  p raco w n ik ó w  
za udział w ak c jach  ek o n o m iczn y ch  i w ogóle s to ­
so w an ia  rep res ji za d / ia łd n o s ć  zaw o d o w ą.

U st iw o d aw stw o  so c ja ln e  w N iem czech , A ustrji, 
C zechosłow acji, jak  ró w n ież  u n as  na  G ó rn y m  
Śląsk u p rzew id u je  in g eren c ję  rad  ro b o tn iczy ch  
i u rzęd n iczy ch  w w ielu  sp raw ach , d o ty czący ch  
w zajem nych  s to su n k ó w  m iędzy  p raco w n ik am i i p ra ­
codaw cam i, a m iędzy  innem i p r z y  z w a l n i a n i u  
p r a c o w n i k ó w ,  a m ian o w ic i-:

na zasadzie art. 84 obowiązującej na (górnym Ślą­
sku ustawy o Radach Zakładowych z dnia 4 lutego 
1920 r. uchwalonej przez Ustawodawcze Zgromadzenie 
Narodowe Rzeszy Niemieckiej:

„Pracownicy mogq W wypadku wypowiedzenia ze 
strony pracodawcy złożyć W przeciqgu 5 dni od daty wy­
powiedzenia protest i sprawą skierować do rady robotni­
czej, Względnie urzędniczej:

I) jeżeli zachodzi usprawiedliwione podejrzenie, że 
Wymówienie nastąpiło skutkiem przynależenia do okre­
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ślonej płci, skutkiem czynności politycznych. wojskowych 
religijnych lub za w o d o w ych , lub skutkiem przyna­
leżności lub nieprzynależności do stowarzyszenia politycz­
nego. religijnego, lub zaw odow ego , lab do wojskowe­
go związku.

2) jeżeli wymówienie nastąpiło bez podania przy­
czyn,

3) jeżeli wypowiedzenie nastąpiło dlatego, że pra­
cownik Wzbraniał się wykonywać inną robotę, niż tę, do 
której się zgodził

4) jeżeli wymówienie nie jest koniecznością ze 
Względu na okoliczność i W jakich się znajduje zakład 
lub z powodu zachowania się pracownika."

Rada robotnicza, Względnie urzę Inicza nawiązuje 
Wówczas kontakt z pracodawcą i o ile W ciągu tygodnia 
nie uda się osiągnąć porozumienia. Rada kieruje sprawę 
do Komisji Rozjemczej IV razie potrzeby wszczyna się 
dochodzenie sądowe. Sąd pracy decyduje o słuszności lub 
niesłuszności wydalenia.

Są to  p rzep isy  n iezm iern ie  w ażne. P rze p isy  
te  k ład ą  k res  sam ow oli p raco d aw có w  i s tw a rza ją  
m o cn ą  p o d s taw ę  d la  rozw oju  ru ch u  zaw ód  twego, 
T e ro r  s to so w an y  u nas p rzez  p ra co d aw c ó w  po 
każd ej akc ji ekonom icznej, jako  zem sta  za udzia ł 
w stra jk u , jes t p o w ażn ą  p rzeszk o d ą  tam u jącą  ro 
zw ój ruchu  zaw o d o w eg o  N ajw yższy  cza--, hy  o d ­
p o w ied n ie  u s taw y  po ło ży ły  k res tym  anorm alnym , 
dzik im  sto su n k o m  p an u jący m  w naszem  p ań stw ie  
n a  te re n ie  w szystk ich  dzieln ic  z w y ją tk i-m  G ó rn e ­
go Ś ląska. U s taw o d aw stw o  och ro n n e  w P o lsce  nie

m oże b y ć  gorsze od  u s ta w o d a w s tw a  o ch ronnego  
w innych  p ań s tw a ch  eu ropejsk ich . A c z k o lw e k  
w o b ecn y ch  w a ru n k ach  zw iązk i zaw o d o w e p ra ­
cow nicze  w s to su n k u  do  p ań stw a , n a  zasad zie  
art. 108 K o n sty tu c ji i o d n o śn eg o  d ek re tu  o zw iąz­
kach  zaw o d o w y ch , są  u zn an e  za o rg an izac je  le ­
galne i są  oficja ln ie  za re je s tro w an e , to  jed n ak  p rzez  
p ra co d aw c ó w  zw iązki te  są  w d alszym  c ą g u  tra ­
k to w an e  jak o  o rg an izac je  n ie leg a ln e , gdyż p ra c o ­
d aw cy  za czynny  u d z ia ł w ru ch u  zaw odow ym , 
a zw łaszcza  za u d zia ł w ak c jach  ekon o m iczn y ch  
s to su ją  re p re s je  w p o stac i red u k cy j, ob n iżan ia  p e n ­
sji, szy k an o w an ia  p raco w n ik ó w  itd.

N adszed ł m om ent, że kw estja  n a leży te j ro z ­
budow y  u s ta w o d a w s tw a  o ch ro n n eg o  p ra cy  s ta je  
się sp raw ą  p ie rw szo rzęd n eg o  zn aczen ia  d la  sp o ­
koju i b ez p ieczeń stw a  p ań stw a . S am o w o la  p ra c o ­
d aw có w  m usi być  u k rócona . P raco w n ik  w P o lsce  
nie m oże być w y d an y  na p a s tw ę  w yzysku  i zn ę ­
can ia  się  k ap ita ł stów  i m usi m ieć to  p rz e św iad ­
czenie, że w p a ń - tw ie  is tn ie je  sp raw ied liw o ść , 
a p rzy n ajm n ie j dążen ie  do z rea lizo w an ia  zasad  
sp raw ied liw o śc i spo łecznej. W  p rzec iw n y m  r a ­
zie, gdy strac i n ad z ie ję  u rzeczy w is tn ien ia  sw oich  
p o s tu la tó w  n a  d ro d ze  legalnej, m oże s tać  się p o ­
d a tn y m  g ru n tem  dla p ro p a g an d y  w yw ro tow ej i, pod 
jej w p ływ em , b ęd z ie  chc ia ł u rzeczy w istn ić  sw o je  
p o s tu la ty  na d ro d ze  w alk i n ie leg a ln e j. A  to  n ie  
leży w  in te re sie  p ań stw a .

Sławomir ‘Dabulewicz.

Problem organizacji Rad Gospodarczych
(d o k o ń czen ie)

P ro je k t kom isji o p in jo d aw czej ro lnej u s ta la  
liczbę cz ło n k ó w  F aństw ow ej- R ad y  G o sp o d arcze j 
n a  IDO. P ań s tw o w a  R ad a  G o sp o d arcza  dz ieh la  by 
s ię  na 4 sekcje . S ekcja  p ie rw sza  sk ład a ła b y  się 
z 25 cz łonków  m ianow anych  na p ro p o zy cję  organi- 
zacu  sam o d zie ln y ch  ro ln ików . S ek cja  d ru g a  okła­
d a łab y  się z 25 cz łonków  m ian o w an y ch  na p ro ­
p o zy c ję  organizacji p -a co d aw c ó w  z dziedziny  p rze ­
m ysłu , ręk o d z ie ła , gó rn ic tw a , hand lu , k red y tu , ko ­
m unikacji i u bezp ieczeń  Sekcja trzec ia  sk ład a łab y  
się z 25 cz łonków  o rgan izacji p raco w n iczy ch  Z  te ­
go w inno być conajm niej 5 cz ło n k ó w  m ian o w a­
ny ch  n a  p ro p o zy cję  o rg m izac ji p raco w n ik ó w  ro l­
nych. S ek cja  czw arta  sk ład a ła b y  się z 25 cz łonków  
m ian o w an y ch  p rzez  rząd  z p o śró d  zn aw có w  życia 
g o sp o d arczeg o , z teg o  7-u n a  p ro p o zy c ję  organi- 
zacyj ro ln iczych.

P a ń s tw o w a  R ad a  G o sp o d arcza  w ed łu g  p ro ­
jek tu  kom isji on in jodaw czej ro lnej m a być o rg a­
nem  K om ite tu  E  ronom icznego  M in istrów  i z a d a ­
n iem  jej b y ło b v  w y p o w iad an ie  opinji n a  żąd an ie  
P re z e sa  teg o ż  K o m ite tu  oraz  s taw ian ie  w n iosków  
z w łasnej in ic ja ty w y  w  sp raw ach  d o ty czący ch  
c a ło k sz ta łtu  po lityk i g o sp o d arcze j P ań stw a  tudzież  
w  sp raw ach  g o sp o d arczy ch  p o d staw o w eg o  z n a ­
czenia.

* **
D ooko ła  o rgan izacji rad  g o sp o d arczy ch  is tn ie je  

na  zach o d zie  już o lb rzym ia lite ra tu ra . D ow odzi to  
ak tu a ln o śc i p rzeb u d o w y  d z is i-jszeg o  u stro ju  p o ­
litycznego  p ań stw  w  k ierunku  w iększego  u w zg lęd ­
n ien ia in te re só w  g o sp o d arczy ch  sp o łeczeń stw a .

U stró j p a ń s tw o w y  o p a r ty  n a  p raw ie  p o w sz e c h n e ­
go g ło so w an ia  d o s ta rc za  jeszcze do w o d ó w  sw ej 
żyw otnośc i, lecz w yłom  p o w ażn y  zro b iły  już tu  
d o św iad czen ia  fa szy sto w sk ie  w e W łoszech , a p o ­
w ołan ie  do  ży c ia , rad  g o sp o d arczy ch  w e F rancji 
i w N iem czech św iad czy  o p o w o ln em  p rzen ik an iu  
n o w y ch  p rąd ó w  do św iad o m o ści k iero w n ik ó w  
naw  p ań stw o w y ch .

P rzec iw n icy  o rgan izacji państw ow ej, o p a rte j 
n a  p rz e d s taw ic ie la ch  in te re só w  g o sp o d arczy ch  p o ­
szczegó lnych  w arstw  w ysuw ają  p o w ażn e  argum en ty . 
Jednyrn  z n ich  jes t — że b y łoby  to  zw ycięstw o  
m ate rja lizm u  nad  idealizm em , że p rzy  dzisie jszym  
ustro ju , o p a rty m  n a  p raw ie  p o w szech n eg o  g łoso ­
w ania, do w ładzy  d ochodzą  partje , o p e ru ją ce  ce ­
lam i idea lis tycznem i, gdy w p ań s tw ie  o p a rte m  na 
sy n d y k a tach , p rz ew aż a ły b y  in te re sy  gospodarcze , 
m ate rjah ą jy czn e , co n ie pow inno  być w y ty czn em i 
w życiu  narodów .

S ąd zę  jednak , że tak a  ocena dzisiejszych, 
p a r la m en ta rn y c h  form  życia naro d ó w  b y łab y  zby t 
o p ty m is ty czn a  i p o w ierzch o w n a . N ikt się chyba nie 
łudzi, że i dziś p o d czas  ag itac ji w y borczej do w ładz 
u s taw o d aw czy ch  a rg u m en ty  g o sp o d arcze  p o szcze ­
gó lnych  k las  św ięcą sw e n a jw ięk sze  trium fy . 
R ząd y  zaś w y łon ione  z p o śró d  p a rla m en tó w  dale j 
rea lizu ją  p rog ram y  g o sp o d arcze  sw ych  pariy j,

N ies te ty  w ięc n ie zap rzeczam y  tw a rd e j rz e ­
czyw istośc i życia . I n ie m artw i n as  rzekom y 
zm ierzch  u stro ju  p a rla m en ta rn e g o  jako  u stro ju  
id ea lis ty czn eg o , gdyż u stró j ten  w sw oim  cza ­
sie by ł ró w n ież  p ro d u k tem  ideologii g o sp o d a r­
czej p ew n ej części sp o łeczeń stw a . Jeżeli s ta ­
n iem y w o b ro n ie  d em o k rac ji p a r la m en ta rn e j, to
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ze w zg lęd u  na in te re s  sze ro k ich  w a rs tw  p ra c u ją ­
cych oraz  na p raw ie , n ie  do p o k o n an ia  tru d n o śc i 
w zo rgan izow an iu  teg o  n o w eg o  p ań stw a  g o sp o d a r­
czego K lasa  p ra c u ją c a  nie kom u innem u, ty lko  
dziś e iszem u p ań stw u  zaw d zięcza  w sp an ia łą  ro z­
b u d o w ę u s ta w o d a w s tw a  so c ja ln eg o  i tę  op iekę, 
jak ą  p ań stw o  ro zw ija  n ad a l w sze ro k iem  zak res ie  
nad  p racow nik iem .

Z asad n iczą  tru d n o śc ią  w k o n stru k cji p ie rw szy ch  
jask ó łek  n ow ego  u stro iu  — rad  go sp o d arczy ch  jest 
u s ta len ie  s to su n k u  po szczeg ó ln y ch  gałęzi produkcji, 
k tó ra  p rzec ież  m usi się  w y raz  ć w p ew n ej liczbie 
cz łonków , re p rez en tu ją cy ch  np, ro ln ic tw o . N iew ia­
dom o, co tu  w ziąć za p o d staw ę ; czy w a rto ść  ro cz­
ną p rodukcji, czy liczbę osób  z a d u d n io n y c h  w d a ­
nej gałęzi, czy też, u w zg lędn ia jąc  a sp irac je  g o sp o ­
d arcze  n aro d u  należy przyznać w iększą liczi ę m an ­
d ató w  gałęziom  rozw i|a jący ch  się d op iero , ale n ie­
m niej w a /n y m  dla in te re só w  g o sp o d arczy ch  całości.

W eźm y np. P o lskę . P o lsk a  jes t k ra jem  ro l­
niczym . Jeśli w ięc brać  "pod uw agę dzisiejszy  s tan  
rzeczy, to  w rad z ie  g o sp o d arcze j n a leża ło b y  p rz y ­
znać ro n ic tw u  w iększą ilość m an d ató w , tak  jak 
teg o  clice p ro j-k t  kom isji on in jo d aw czej ro lnej 
(por. z p ro jek tem  rząd u  G rab sk ieg o ), jeżeli zaś 
uw zględn ić  p rog ram  gospodarczy  p a ń s tw a  po lsk iego  
to  n a leża ło b y  p rzy zn ać  w ięk szą  ilość p rz ed s taw i­
c ie lo m  p rz e m y s łu .

N ie-ów nie tru d n ie j u sta lić  liczbę p rz ed s taw i­
cieli p o szczegó lnych  k las sp o łecz eń s tw a  w ra d ach  
gosp o d arczy ch , b to su n ek  ten. w y rażo n y  w liczbie 
m andatów , n ie m oże bvć stałym , n ieruchom ym . 
P rzy p o m in a ło b y  to  w ów czas ustró j ś red n io w ieczn y  
i n ie o d p o w iad a ło  dzisiejszej ep o t e ciągły  c h zm ian  
w k o n iu n k tu rach  g o sp o d arczy ch .Ż y c ie  zaś g o sp o d ar­
cze w ym aga ze  s tro n y  jego k iero w n ik ó w  p rz y s to ­
sow an ia  się do ty ch  kon junk tur.

P rac e  każdego  c ia ła  zb io row ego  w y raża ją  się 
w p o stac i uchw ał, k tó re  zap ad a ją  zw yk łą  lub kw a- 
lifikow  >ną w iększością  głosów . T a k  się dzieje  
w p arlam en tach , tak b y  się działo  w rad ach  gospo­
d a rczy ch  W rad ach  g o sp o d arczy ch  in te re s  p o ­
szczegó lnych  g rup  bardziej ja sk raw o  by  się u w y ­
datn iał. Jed n ak o w o ż in te re s  g o sp o d arczy  p o szcze­
gó lnych  gałęzi p ro d u k c ji, czy k las ludności n ie 
daje  się p rzeg łosow ać . P rzeg ło so w an y  szu k a  zado- 
syćuczvn ien ia  na innej d rodze. Nie znosi a ry tm e ­
tyki. Jak  się jed n ak  od tej a ry tm e ty k i uw oln  ć?

W p o s tęp o w a n iu  spornem , gdy dw aj k o n tra ­
henci nie m ogą się uzgodnić, szu k a ją  a rb itra , k tó ­
rem u dają  nie 'g ran iczo n e  po ln o m o cn ic tw o  do ro z­
s trzy g n ięc ia  sp raw y . T ru d n o śc i te  w p a r la m e n t-c h  
są u su w an e  p rzez  o d w o łan ie  się do narodu . K to 
zaś w rad ach  g o sp o d arczy ch  by łby  ty m  trzecim , 
p rz ew iżn jąc y m  sza lę  sw ą decyzją .

I d la teg o  nie n a leży  w iązać w iele  nadz ie i 
z p o w stan iem  rad  gospodarczych . K o m p e te n c e  ich 
z pow odu  trudności pow yżej w y łu szczo n y ch  m uszą 
być ogran iczone. M ogą one być  w y łączn ie  o rg a­
nem  d oradczym  rządu , tak  jak  to  zrob iono  w e 
Francji. W p raw d zie  now y p ro jek t ra d y  g o sp o d ar­
czej w N iem cze-h  zw iększa  jej a try b u c je  i s tw a rza  
m ożliw ość kol zji rząd u  z rad ą  g o sp o d arczą  w w y ­
p ad k u  sk o rz ' s tan ia  p rzez  nią z p rzy zn an eg o  p raw a  
in icjatyw y gospodarcze j, a le  uw zg lędn iw szy  ch a ­
ra k te r  n a ro d o w y  n iem iecki, u p raw n ien ie  to  nie 
w yw oła, p raw d o p o d o b n ie , żadnych  p rzes ileń  p o li­
tycznych.

P o zo sta je  w ięc o tw a r ta  kw estja , czy rząd , o d ­
rzu ca jąc  op in ję  rad y  gosp o d arcze j, w in ien  sw e p o ­

stan o w ien ie  m o ty w o w ać . N iek tó rzy  teg o  p ragną. 
S ądzę jednak , iz p o zo s taw ia jąc  rząd o w i swo bodę 
sk o rzy stan ia  z op in ji rady , nie n -Ie ż y  go k rę p o ­
w ać o b o w iązk iem  m o ty w o w an ia  sw ej decyzji w ra ­
zie o d rzu cen ia  p o g ląd u  rady ; s tan o w iło b y  to jed ­
n ą  w ięcej o k az ję  do ro zp raw ien ia  się z p o g ląd am i 
rząd u  na  fo rum  p a rla m en ta rn e m , szczeg ó ln ie  u n as  
w Polsce.

Z re s z tą  is tn ie jące  w P o lsc e  p ro je k ty  rad  
g o sp o d arczy ch  tj. p ro jek t rząd u  G rab sk ieg o  i o s ta t­
nio p ro jek t kom isji ro lnej s taw ia ją  sp ra w ę  na 
w łaśc iw ym  gruncie i b a rd zo  o stro żn ie  p recy zu ją  
za k res  d z ia łan ia  P a d y  g o sp o d araze j. P ro jek t ko- 
m sji ro 'n e j zw ęża za k re s  dzia łań  a rady , a lbow iem  
n ie  s tw a rza  d la  rząd u  ob o w iązk u  p rz e d k ład an ia  
rad z ie  do opinji w szy stk ich  u staw , d o tv c z ą c \c h  
życia  g o sp o d arczeg o , gdy p ro jek t rządu  G rab sk ieg o  
o b o w iązek  tak i na rząd  n ak ład a ł. O bów  ązek  za­
s ięg an ia  opinji ra d y  gosp. p rz y  o p -aco w y w an iu  
u s taw y , d o ty czące j życ ia  g o sp o d arczeg o  opóźn ia  
oczy w iście ■ szy b k ie  w ejśc ie  w życie ustaw y , lecz 
stan o w i on rac ję  is tn ien ia  teg o  c ia ła  fachow ego . 
Jeśliby  obo w iązek  ten  m iałby  m e istn ieć, m ógł iby 
się zdarzyć , że d an y  rząd  w ogóle n ie zasięg a łb y  
opinji rady  g o sp o d arcze j i in s ty tu c ja  ta  s ta łab y  się 
zbędna. Nie b ron im y  o b o w iązk u  rząd u  liczen ia  
się z op in ją  ra d y  go-p., jako  c ia ła  nom inow anego , 
p rz e d  nikim  n ie o d p o w ied z ia ln eg o , ch y b a  p -z ed  
op in ją  p ub liczna , a le  m inim alny o b o w iązek  za s ię ­
gania opinji radv  p rzy  o p ra co w y w a n iu  u staw , d o ­
ty czący ch  życia  g o sp o d a  czego, m usi is tn ieć  i to 
n ie tv lk o  na p ap ie rze . T o  te ż  zad an ia  P ań stw o w ej 
R ad y  G o sp o d arcze j p ro jek t kom isji ro lnej u jm uje 
zb y t w ąsko  i n iew y sta rcza jąco . R a tu je  w p raw d zie  
co k o lw iek  sy tu ac ję  p r- .w j s taw ian ie  w n iosków  
z w łasnej in ic ja tyw y, ale w nioski te  m ogą być n ie ­
ra z  spóźn ione.

W  lite ra tu rz e  p o d n iesio n o  dyskusję , czy rad y  
g o sp o d arcze  są  p a rlam en tam i gospodarczem i. czy 
te ż  sam o rząd em  g o sp o d arczy m  Do p a rlam en tó w  
u p o d ab n iać  je  m oże liczba członków ? P ie rw sza  ra ­
da g o sp o d arcza  N iem iec m iała  326 członków , obecny  
p ro je k t  z m ie jsz a  lic z b ę  c z ło n k ó w  do  1 ż6. W e 
F rancji o k -eślo n o  1 czbę cz łonków  ra d y  na 47. 
P ro jek ty  po lsk ie  zgodn ie u s ta la ją  liczbę cz łonków  
n a  109.

T en d e n c ją  p ro jek tó w  jest w ięc zm nie jszan ie  
liczby  członków . P a rlam e n ty  m ają bvć w iernym  
o b razem  zró żn iczk o w an eg o  sp o łecz eń s tw a  p o d  
w zg lędem  g ospodarczym , jak  i n a ro d o w o śc io w y m . 
S tąd  d u ża  liczba cz łonków  ciał p lrlam en ta rn y ch . 
Inaczej w rad ach  gospodarczych . P ra c a  w radzie  
g o so o d arcze j p o d o b n a  je s t do  p ra c y  w kom isjach . 
T u ta j trz e b a  znaw ców . S tąd  d ążen ie  do zm niej­
szen ia  liczby cz łonków  ra d  g o sp o d arczy ch .

P o d  w zględem  ilości cz łonków  nie są ted y  ra ­
dy  g o sp o d arcze  p arlam en tam i. Nie są też  p a r la ­
m en tam i g o sp o d arczem i rad y  pod w zględem  sw ych  
is to tn y ch  cech. C ech ą  is to tn ą  p a rla m en tu  je s t n a ­
cisk  na  rząd . N acisku  na rząd  d zisie jsze  ra d y  go­
sp o d arcze  n ie w y k o n y w u ją  i n ie w y d a je  się moż- 
li wem, aby  nac isk  ten  w naib liższe j p rzyszłości 
w yw ie-a ły  w jak ie jko lw iek , choćby  w najlże jszej 
form ie, n ie  m ów iąc  o za leżn o śc i rząd u  od rad y  go­
sp o d arcze j.

A  m o że  ra d y  g o sp o d arcze  są  sam o rząd em  
gospodarczym ? W p raw d zie  art. 68 K o n s ty t' cji n a ­
szej u ży w a p o w y z -zeg o  ok reślen ia , w y licza jąc  
p rzy k ład o w o  izby  ro ln icz e ,“h an d lo w e, p rz em y sło ­
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we, rzem ieśln icze  ito., k tó re  m ają  hyc p o łączo n e  
w N aczelnej Izbie G >soo larczej, a le  o ile w s to ­
su n k u  do ty ch  izb o k re ś le n ie  to d a ło b y  się u za ­
sadnić; n ie da ie  się ono za s to so w ać  w zględem  N a­
czelnej Izbv G o sp o d arcze j, a tem b ard z ie j w zg lę­
dem  R ady  G nspodarczej, n ie o p a rte j n a  p o szc ze ­
gó lnych  izbach .

S am o rząd  je s t to  w y k o n v w a n ;e części ad m i­
n istrac ji pub licznej w za s tę o s tw ie  p ań stw a . P o w y ż ­
szą funkcję sp e łn ia  s a m o rz ą l  te ry to rja ln y . F u n k ­
cja b ard zo  don iosła . N aogoł jed n ak  sam orządow i 
te ry  tor ja ln em u  p rzy ch o d zi dość ła tw o  sp ra w o w a­
nie tej funkcji, gdyż w szyscy  o b y w a te le  p rz ew aż ­
n ie są zgodni w o cen ie  sw ych  p o trze b  lokalnych . 
Z u p ełn ie  o dm ienn ie  w y g ląd a ją  in te re sy  g o sp o d ar­
cze po szczeg ó ln y ch  g rup  o byw ate li. I chociaż  p a ń ­
stw o  o b d arza  sam o rząd em  poszczeg ó ln e  g rupy  go­
sp o d a rcze  w form ie izb hand low ych , ro ln iczych , 
p rzem y sło w y ch  z p ra w em  s to so w an ia  p rzym usu , 
a to li nie w y o b rażam y  sobie o rgan izacji n acze ln e j, 
k tó ra , łą cz ąc  p o szczeg ó ln e  izby  d z ia ła łab y  n a  p ra ­
w ach  sam o rząd u . Jak iż by łby  z a k re s  d z ia łan ia  ta ­
k iego  sam o rząd u ?  O rg an izac ja  g o sp o d a rc /a  bow iem  
sp o łecz eń s tw a  ro zw ija  się pod znak iem  in ic ja ty w y  
p ry w a tn e j. C zęść zaś adm in istracji gospodarcze j, 
k tó rą  dziś sp ra w u je  pań stw o , n ie m oże być p o w ie ­
rz o n a  sam o rząd o w i ze w zględu  na  kolizje in te re ­
sów  g rup  w ch o d zący ch  w sk ład  sam o rząd u  g o s p o ­
darczego , k tó reg o  p o s ta n o w ie n a  p o n ad to  m ogłyby 
k o lid o w ać  z in te re sem  p ań stw a , jatco p rz e d s ta w i­
c iela  całości.

Nie n a leży  w ięc tak  p rę d k o  się sp o d z iew ać  
p o w stan ia  N aczelnej Izby G o sp o d arcze j, jak o  o r­
ganu  sam o rząd n eg o , łącząceg o  sam o rząd y  p o szcze­
gólnych  grup  w po stac i izb hand low ych , ro ln iczych  
itp  M oże być m ow a o p o w stan iu  T y m czaso w ej 
R ady  G o sp o d arcze j, p o w o łan e j ad  hoc p rzez  rząd  
i sp e łn ia jące j funkcje  op n jodaw cze. Nie jes t to  ro ­
la m ała, p rzec iw n ie  b ard zo  duża, ale n ie  w y o b ra ­
żajm y sob ie w tej in sty tuc ji ani p a rlam en tu , ani s a ­
m orząd u  gospodarczego .

G d y  w ten  sposób  jasno  j d o k ła d n 'e  u św ia ­
dom im y sob ie  ro lę  N aczelne) R ady  G ospodarcze j, 
jak o  o rganu  opinj odaw czego u boku  rzą fu. jasn em  
s tan ie  się d la n as  rów nież  p rzy sz ła  k o n stru k c ja  
tej in sty tuc ji. N ie będzie  ona  m iała  in ic ia ty w y  
u staw o d aw cze j. C h a ra k te r  jej będzie  w y łączn ie  d o ­
radczy . R ząd  o p in jiin i jej n e m oże być zw iązany , 
ani zo b o w iązan y  do m o ty w o w an ia  sw y ch  decyzji, 
o d rzu ca jący ch  jej op in ię. Je d y n rm  p rzy w ile jem  
R ady  G o sp o d arcze j i rac ją  jej is tn ien ia  by łby  o b o ­
w iązek  rządu  zas ęgan ia  jej opinji p rzy  o p ra co w y ­
w aniu  każdej u staw y , d o ty czące j ży c ia  g o sp o d ar­
czego.

W a żn ą  k w e stją  je s t p o d z ia ł n a  g ru p y  sk ład u  
liczeb n eg o  R ady  G o sp o d arcze j. P odzia ł ten  m oże być 
różny: k lasow y, zaw odow y, p rodu k cy jn y . P o d z ia ł p ro ­
d u k cy jn y  zarzucony , gdyż zad an iem  rad  g o sp o d a r­
czych  nie m oże być o rgam zacia  w y tw órczości Pozo- 
s ta je  p o d zia ł zaw o d o w y  lub k lasow y. N ajlepszą  b y ła ­
by kom binacia  pod zia łu  zaw o d o w eg o  z k lasow ym . 
M ożnaby w ięc u w ażać za prof. B rzesk im  ( I ad. 
B rzeski, S am o rząd  gosp o d arczy  P rzeg ląd  w spó ł­
czesny  Nr. 42 str. 79) „za rozw iązan ie  najlepsze , 
choc iaż  nie jedyne , ab y  do trzech  w ie ls u h  grup  
zaw o d o w y ch  (ro ln ictw o , p rzem ysł, h an d e l w raz 
z k red y tem ) p rzy łączy ć  g rupę  czw artą  k o n su m en ­
tów , a in te re sy  k lasy  p racow niczej uw zględn ić  od ­
p o w ied n io  w g rupach  zaw o d o w y ch " . M ożnaby  też

p rz y ją ć  inną koncepcję : p rzed s taw ic ie ls tw o  w g ru ­
p ach  zaw o d o w y ch  p o w ie izy ć  w y łączn ie  p ra c o d a w ­
com , a p rzed staw ic ie li p raco w n ik ó w  w yodrębn ić  
w g ru p ę  p racy . T ak i p o d z ia ł b y łb y  w szak że  n ie ­
słu szny  p od  w zględem  rzeczow ym  i n ied o g o d n y  
d la k lasy  p racu jące j. O so b n e  p rzed s taw ic ie ls tw o  
p racow nicze, w ie lkość  liczebna g rupy  p racy  b y ła ­
by o d razu  p rzy  o p raco w y w an iu  u s taw y  o Nacz. 
R adzie  G o sp o d arcze j so la  w oku p raco d aw có w  
i u siło w an o b y  p rzed s taw ic ie ls tw o  to  zm niejszyć. 
N a to m iast p rzec iw k o  p a rv te ty czn e m u  sk ład o w i 
każdej g rupy  zaw o d o w ej (ś p raco d aw có w , b p ra ­
cow ników ) tru d n ie j w y su n ąć  k o n tra rg u m en ty , in te ­
re sy  bow iem  g ru p y  zaw o d o w ej są w sp ó ln e  za ró w ­
no p raco d aw có w , jak  i p racow ników .

U w zględn en ie  p rz e d s taw ic ie ls tw a  p ra co w n i­
czego w p o szczegó lnych  g rupach  zaw o d o w y ch  bez 
w y o d ręb n ian ia  sp ec ja ln ie  g ru p y  p racy  b y lobv  rów ­
n e j  k o rzy stn ie jsze  d la p raco w n ik ó w  um ysłow ych. 
W  sp ec ja ln e j g ru p :e p ra c y  p raco w n icy  um ysłow i 
u zy sk a lib y  n iew ie le  m iejsc, n a to m ias t p -zv  podz a- 
le na  g ru p y  zaw o d o w e  p raco w n icy  um ysłow i u zy ­
sk a lib y  p e w n ą  ilość m an d a tó w  w g ru p a rh  ro ln ic ­
tw a  i p rzem y słu  o raz  w y łączn ie  re p re z en to w a lib y  
p raco w n ik ó w  w g ru p ie  handlu  i k redy tu . 1 d li te g o  
o rgan izac je  zaw o d o w e p raco w n ik ó w  um y sło w y ch  
w inny  s tać  na s tan o w isk u  pod zia łu  na  g rupy  za- 
wo Iow ę z p a ry te tv czn e m  p rzed staw ic ie ls tw em , 
p rzec iw staw ia ją c  się s tan o w czo  w y o d ręb n ian iu  g ru ­
p y  p racy .

W y so k o śc i sk ład u  liczeb n eg o  k ażd e j g rupy  
n ie p o ru szam y . P rzesłan k i te o re ty c z n e  m ogą być 
różne i p ro w ad z ić  do  n a jb a rd z ie j n ie sp o d z iew a­
n y ch  w n iosków  R ozw iązać tę  k w estję  p ra k ty c zn ie  
trz e b a b y  bvło  w ten  sposób: dać każdej g ru p ie  jed ­
n ak o w ą ilość p rzed staw ic ie li. O b aw y  p o szczeg ó l­
n y ch  grup, ab y  nie zo s ta ły  p rzeg ło so w an e  m oże 
Usunąć regu lam in  rady , p o s tan aw ia jący  k w alifik o ­
w an ą  w y so k ą  w iększość  d la u ch w ał ra d y  i m niej 
k w ab fik o w an ą  w iększość  dla w n io sk ó w  m n ie jszo ś­
ci, k tó re  m ogą być d o łączan e  do opinij. T a  kw a­
lifikow ana w iększość  d la  w n iosków  m niejszości 
w inna w ynosić w iększą liczbę głosów , niż p o siad a  
p rzed s taw ic ie li jed n a  g rupa zaw o d o w a Pogląd  jed ­
nej g rupy  zaw o d o w ej nie po w in ien  m ieć p re tensji, 
do u ch o d zen ia  za p og ląd  choćby  części R ady . P o ­
g ląd  p oszczegó lnych  g ru p  zaw o d o w y ch  i tak  re ­
p rezen tu ją  już dzisiaj p o szczeg ó ln e  o rg an izac je  z a ­
w odow e. W tym  celu  nie tw o rzy  się p rzec ież  R a ­
dy G  nspodarcze j.

T y le  na m arg ’nesie  p ro b lem u  rad  g o sp o d a r­
czych. K w estja  je s t n ies ły ch an ie  don iosła  i na leży  
żyw ić nadzie lę , iż rząd  p o s w ę c i jej tro ch ę  sw ej 
uw agi. P ro jek t kom isji ro lnej je s t w ięc na  czasie. 
Ubol ew ać  należy . iż p ro jek t kom isji ro lnej jest ty l­
ko ro d zajem  zarysu . Nie n a s trę c z a  w ięcej uw ag, 
jak  te, k tó re  tu  p ow yżej w y p o w ied z ian o  w zw iązku  
z ca ło k sz ta łtem  zagadn ien ia . G d y  sp ra w a  będzie  
p rzed m io tem  ro zw ażań  rząd u  p o w ró c im y  do mej. 
C iek aw y ch  o d sy łam y  do lite ra tu ry  poniżej podanej.
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Kwestja mieszkaniowa
K w estja  m ieszk an io w a je s t na jw aźn ie jszem  

zag ad n ien iem  w obecnej chw ili w p a ń s tw ie  na- 
szem , gdyż k lęsk a  b rak u  m :eszk ań  gnęM  k lasę  
p ra cu jącą  w coraz  to  hardz ie j d o tk liw y  sposób . N a - 
leży  po d ziw iać  c ie rp liw ość  ludzt p racy , k tó rzy  
gn ieżdżą się w n o rach  i o d zw y cza ja ją  się  s to p ­
n iow o od  w ym agań  k u ltu ra ln eg o  człow ieka.

B rak tan ich  m ieszk ań  d aw a ł się już odczu* 
w ać p rzed  w ojną zw łaszcza  w K ongresów ce . Po­
m im o że w W arszaw ie  p rzed  w ojną n a  każdej 
b ram ie  sp o ty k a ło  się o g ło szen ie  o w olnych loka" 
lach, tern  n iem niej w y so k ie  k o m o rn e  n ie p o z w a ­
lało  rodzin ie  p raco w n icze j m ieszk ać  tak , j ’k m ie­
szkali ludzie p racy  w k ra jach  Z ach o d n ie j E uropy . 
Jeżeli k om orne  w k ra jach  zach o d n ich  w y n o s b  
za led w ie  jedną c z w artą  cześć  za ro b k u  m ies ięczn e­
go, to  w W arszaw ie  w ynosiło  ono b ard zo  często  
p o ło w ę zarobku .

Po  w ojnie s tan  sp raw y  m ieszk an io w ej zao ­
strzy ł się w  sposób  n ieb y w ały , b u d o w a tan ich  
m ieszkań  s ta ła  się kw estją  żvcia  lub pow olnego  
k o n an ia  sze ro k ich  w a rs tw  p racow niczych .

K am ien iczn icy  i d ro b n o m ieszczań stw o  z ca łą  
tro sk liw o śc ią  o w łasn e  k ieszen ie  tw ierd z i, że ty l­
ko p ry w -tn a  in ic ja ty w a m oże za rad z ić  b rak o w i 
m ieszk ań  i że R ząd  pow in ien  zn ieść  u staw ę  o o ch ro ­
nie lokato rów .

T y m czasem  je s t rzeczą  udow odn ioną, na p o d ­
s taw ie  d o św iad czen ia  z zagran icy , że b u d o w ać  ta ­
nio m ogą tyl<o gm inv, sp ó łd z ie ln ie  i R ząd.

U sp o łeczn ien ie  dom ow  m ieszk a ln y ch  s ta je  się 
kon iecznością , gdyż dom  m ieszka lny  nie m oże być 
środk iem  w yzysku.

Nie w ielu  ludzi m oże zd a je  sobie sp raw ę , jak 
kosz to w n ą jest rz eczą  n ęd za  m ieszk an io w a, ile 
w y d a jem y  na leczn ic tw o  w z w ą z k u  z n ieh ig ie- 
n icznem  m ieszkan iem , jak  w ychow ujem y  m łode 
poko len ie . P o słuchajm y  co m ów i a n k ie ta  ze b ran a  
p rzez  W arszaw sk ą  S pó łdz ie ln ię  M ieszkaniow ą.

W arszaw a jes t m iastem  w ielk ich  dom ów  k o ­
sza ro w y ch  i m ałych  m ieszkań. Na jed en  dom  w y­
p ad a ło  w dob ie po w szech n eg o  spisu  w 1921 r. p rz e ­
c ię tn ie  93 osoby, na jed n o  m ieszk an ie  4.68 osób. 
M ieszkan ia  ro b o tn icze  s tan o w ią  n a jg o rszą  część 
m ieszkań  w całej W arszaw ie , jed n o izb o w e m ie­
szk an ia  w ynoszą 39%  m ieszk an ia  dv\ u izbow e 25% , 
trzy izb o w e 17%. p o zo sta łe  19%, jeże li w eżm iem y 
p rzed m ieśc ie  P ragę, to  m ieszk an ia  jed n o izb o w e 
stanow ią  55%. a w zach o d n ich  o k ręg ach  W arszaw y  
stan o w ią  jedno izbow e m ieszk an ia  85% . P o ło w a  je ­
dno izbow ych  m ieszkań  W arszaw y  m a po jem ności 
poniżej 49 m 3, k iedy  m inim um  p o w innoby  s ta n o ­

w ić 50 m 3, a p rzec ież  w ty ch  m ieszk an iach  m ie­
szka ją  n ie raz  liczne rodziny.

S ta n  zd ro w o tn y  tv c h  m ieszk ań  p rz e d s ta w ia  
się pon iżej m inim um , za led w ie  3%  lokali jed n o iz ­
b o w y ch  p o siad a  p rzed p o k ó j, a n ieca łe  2%  u stęp y . 
Ś m ie rte ln o ść  w d z ie ln icach  ro b o fn iczych  je s t w yż­
szą od p rzec ię tn e j.

Dr. G a tz  w p racy  o g ruź licy  w W arszaw ie  
dow odzi, że n a jw ięk sza  śm ierte ln o ść  n a  gruźl cę 
je s t w dz ie ln icach  o g ęs tem  za ludn ien iu .

C iek aw y  snoo  św ia tła  na sto  u lki m ieszk a­
n iow e rzu ca  A. W a le n ta  — K ron ika S po łeczno- 
E konom iczna tom  11, na p o d s taw iep rzep ro  w adzonych  
b ad a ń  w jednej ze szkó ł p o w szech n y ch  w a rszaw ­
skich; tu  do p iero  w idzim y ca łą  o h v d ę  stosunków ,-— 
85%  dzieci p o chodz i ze sfe ry  robo tn iczej, 53%  
m ieszk a ło  w izbach  jed n o p o k o jo w y ch . 707o dzieci 
spa ło  w izbach, w k tó rych  p rzeb v w a  w ięcej aniżeli 
4 osoby. 57%  dzieci sp a ło  w łó żk u  po  kilka osób  
razem .

W  Ł odzi sy tu ac ja  p rz ed s taw ia  się je szcze  
gorzej, m ieszk ań  jed n o izb o w y ch  jes t jeszcze w ięk" 
szy o d se tek . W ed ług  spisu  ludnośc i w 1921 r. 
m ieszkań  jed n o izb o w y ch  by ło  w Ł o d zi 59,7%, 
d w u izb o w y ch  19,9%, leżeli do teg o  d o d am y  b rak  
kana lizacji i w odoc iągów  i b a rd zo  n izk ie zarobk i, 
to  d o p ie ro  zobaczym y, jak ie  b o g a te  żn iw o zb ie ra  
g ruź lica i in n e  ch o ro b y  zak aźn e . Ś m ie rte ln o ść  
z p o w o d u  gruźlicy  w Ł o d z i w ah a  się oko ło  1500 
zgonów  roczn ie  i dosięga 30 zgonow  na 10,000 
m ieszkańców .

Z  p o w y ższeg o  jasno  w idać, że m iasta  poi" 
sk ie  zn a jd u ją  się w n ad  w y raz  ciężk ich  w a ru n ­
k ach  m ieszkan iow ych ; zd aw ało b y  się, że m a­
g is tra ty , k tó re  p o ch o d zą  z w y b o ró w  za jm ą 
się b u d o w ą  tan ich  i d ogodny t h m ieszk ań  d la  
w a rs tw  p racow niczych . Jak że  p rzy k re  ro z cza ro ­
w an ie  sp o tk a ło  tych , k tó rzy  łudzili się n ad z ie ją , 
że sam o rząd y  p o lsk ie  p rzed ew sz y s tk ie m  za in te re ­
su ją  się k w estją  m ieszkan iow ą.

K iedy  o d b y w a ły  się p ie rw sze  w y b o ry  do rad  
m iejsk isch  w P o lsce  r. 1919-—1920. w ów czas u k ład  
sił był taki, że m ag is tra ty  p -zew ażn ie  o p an o w an e  
zo s ta ły  p rzez  p raw icę  spo łeczną , k tó ra  nie zdo lna 
by ła  rozw iązać  zag ad n ien ia  sp raw y  m ieszk an io w ej

K to  był p rzed  w o jną w W iedniu, ten  m iał 
m ożność p rzek o n ać  się, że sp ra w a  m ieszk an io ­
w a by ła  tam  rów nież sp raw ą  na jb ard z ie j tru d n ą  
do rozw iązan ia . W ów czas b rak  i d ro ży zn a  m ieszkań  
d aw a ła  się n a jb ard z ie j o d czu w ać k lasie  p racu jące j. 
P o  w ojn ie u k ład  sił w sto licy  A u strji zm ienił się 
zasadn iczo . M agistrat, k tó ry m  rządziło  daw niej 
m ieszczaństw o , po w ojn ie  d o s ta ł się w ręce  p rz ed ­
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staw ic ie li ro bo tn ików , k tó rzy , j eżeli nie ca łk o w :cie, to 
częściow o sp raw ę  m ieszkan iow ą rozw iązali. W iedeń  
w  ciągu trz e ch  lat w y b u d o w ał i o d d ał do u ży tk u  
trzydz ieści ty s ięcy  m ieszkań  i b u d u je  d a lsze  trz y ' 
dzieści ty s ięcy , k tó re  b ę d ą  o d d an e  do u ży tku  za 
dw a lata . P o w sta j i p y tan ie , w jak i sp osób  W ie­
d eń  rozw iąza ł sp raw ę  finansow ą, sk ąd  w ziął fu n ­
d usze na  b u d o w ę dom ów ; p rzec ież  A u strja  p rz e ­
chodz iła  k ryzys gospodarczy , in llację , k u ra te lę  fi­
nansow ą, a pom im o to  W iedeń  rozw iązu je  zag a­
dnien ie, k tó reg o  n ie jed n o  z p ań s tw  n  e m oże ro z ­
w iązać. O d p o w ied ź  k ró tk a : tam  rząd zą  m iastem  
ludzie, k tó rzy  nie m yślą w y łączn ie  o n ap e łn ien iu  
sw oich k ieszen i i u d z ie lan iu  koncesji k likom  p a r ­
ty jnym  i d la teg o  m ogą ro zw iązy w ać sp ra w y  b o ­
daj n a jtru d n ie jsze . S p raw a  funduszów  p rosta : ra d a  
m iejska o p o d a tk o w a ła  w szy stk ich  m ieszkańców , 
fund  sze ze b ran e  ze spec ja ln eg o  p o d a tk u  były  
w y łączn ie  p rzezn aczo n e  na b udow ę dom ów . A  jakże 
inaczej za ła tw ia  sp raw ę  m ieszk an io w ą m ag is tra t 
m. W arszaw y. U nas fu n d u sze  z e b ran e  ze sp e ­
c ja lnych  p o d a tk ó w  by ły  p rz ezn a czo n e  na pożyczki

d la osób  d o b rze  usto su n k o w an y ch , k tó re  b u d o ­
w ały  sobie lu k su so w e  m ieszkan ia .

* *

W  ty ch  w a ru n k ach  b u d o w ą m ieszk ań  m usia- 
ły  się  za jąć  spó łdzie ln ie ; sp ó łd z ie ln ie  o fice rsk ie  
i u rzęd n icze  b u d o w ę m ieszk ań  p o su n ę ły  d a lek o  
naprzód , k ilk ad z iesią t dom ów  o d d a ły  już do u ż y t­
ku członkom ; d rug ie  m iejsce p o za  spó łd z ie ln iam i 
o ficersk iem i i u rzędn iczem i za jm ują  sp ó łd z ie l iie 
robo tn icze , k tó re  rów nież ko ń czą  b u d o w ę p ie rw ­
szej serji dom ów  spó łdzielczych . Po  za sp ó łd z ie l­
n iam i budow lanem i o fice r-k ą , u rzęd n iczą  i ro b o t­
niczą p o w sta je  now a sp ó łd z ie ln ia  b u d o w lan a  p ra ­
cow ników  u m y sło w y ch  przy W arszaw sk ie j R adzie  
O k ręg o w ej Z w iązk ó w  P racow niczych . P raco w n icy  
um vsłow i p ryw atn i, k tó rzy  d o ty ch czas  k w e siją  
m ieszk an io w ą n ie zajm ow ali się, p o zo sta li ogrom nie  
w ty le , o b ecn ie  p rz y s tę p u ją  z c a łą  en e rg ją  do 
zo rg an izo w an ia  spó łdzie ln i budow iane j, k tó ra  za ­
sp o k o i ich p o trzeb y .

M. Marczewski-

„Liga Pracy“, czy Liga obrony kapitalistów
Istnieje od paru lat na terenie Warszawa, t. zw. Liga 

P racy ', zł lżona z przedstaw cieli sfer Lewiatańskich z p. inż. 
Piotrem  Drzewieckim na czele która specjalizuje s ę  w pro­
pagowaniu Naukowej Organizacji Pracy i w przeno-zeniu na 
nasz grunt wzorow am erykańskich w tej dziedzinie. Wzory te 
jednak podawane są przeważnie w naszym rodzimym reakcyj­
nym sosie i cala działalność .Ligi Pracy" ma , harakter wvbit 
nie polityczny nie m j-tcy nic wspólnego z prawdziwą naukową 
orgmzacja pracy. .Liga Pracy” nie p ip rzesta je  na teoretycz­
nych sludjach i praklycznem zastosowaniu do życia wyników 
Swych badań, ale w trąca Sie do wszystkich bieżących zagad­
nień życia społecznego i politycznego i zabiera glos w każdej 
sprawie, kióra, zddwaloby się nie należy zupełnie do za­
k resu  jej badań.

Potwierdzenie powyższego znajdujemy w enuncjacji 
ogłoszonej przez .Ligę P racy” w związku ze strajkiem  pra­
cowników Banku Dyssonlnwego na łamach Kurjera Warszaw­
skiego (Nr. 291) Z homunikaiu ogłoszonego wyn ka, że Liga 
Pracy wkracza w kompetencje Komtsarjatu Rządu i Policji 
Państw ow ej, gdyż składa meldunek bezpośrednio Ministrowi 
Spraw Wewnętrznych i Ministrowi Sprawiedliwości o tern, że 
Związek Zawodowy Pracowników Bankowych Rz. P. dąży, nie 
mniej nie więcej, tylko do przewrotu komunistycznego (dosłow­
nie) gdyż wydal .ostrzeżenie", które j st „publicznie ogłoszo­
ną groźną pozbawienia wolności osobistej 11) lub zamachu na 
osoby o charakterze teroru  (!) zm ierzające do zmuszenia 
pracowników do przyłączenia s-ę do zmowy. A więc: policja!!! 
wola „Liga P racy ' i dziwi się, że policja pozostaje głucha 
i nie reaguje.

Dziwna rzecz, że K om sarja t R ząlu  na m. «t. Warszawę 
czytał „ostrzeżenie” Związku Bankowców i nie zauważył 
w niem nic zdrożnego, zaś „Liga P racy” dopatrzyła się nawet 
dążenia do wywołania przewrotu komu listycznego.

W ystąpienie ,L gi P racy” traktujem y, jako epizod hu­
morystyczny i nie będziemy się stara li polemizować z zarzu­

tami postawionemi Związkowi Zawodowemu Pracowników Ban­
kowych, którego wieloletnia działalność mówi sama za siebie. 
Związek nie poniży się, by rwał odpierać zarzuty o takim 
charakterze. Mamy nadzie ę, że zarówno Ministerstwo S pra­
wiedliwości, jak i M inisterstwo Spraw Wewnętrznych memo­
riał „Ligi P racy ' należycie potrakiuia, gdyż mamy to we­
wnętrzne przekonanie, że czynniki miarodajne muszą mieć 
zaufm ie do organów sobie podwładnych, a nie mogą leni za­
ufaniem obdarzać przypadkowe! organizacji o charakterze 
wyb tnie p 'litycznym, w zasadzie wrogo usposokionej dla 
ruchu zawodowego pracowniczego i dla wszystkich zew nętrz­
nych przeiawów tego ruchu.

Niech panowie z „Ligi Pracy” przyjmą do wiadomości, 
że Konstytucja Polska na którą się powołują, przewiduje w art. 
108 prawo koalicji zgromadzania się, i zaw ą/yw ania stówa- 
rzy-zeń i związków i, że walki ekonomiczne o p prawę wa­
runków bytu są w Rzeczypospolitej Pols-iej dozwolone, a sy­
stem rządów despotycznych, kiedy posługiwano się policją 
i wojskiem w celu tłum ienia akcii ekom micznych minął bez­
powrotnie. Policja w Polsce jest przeznaczona do obrony po­
rządku publicznego, a nie do brania w obronę klas uprzywi­
le jowanych, Wojsko zaś wylączn e do obrony granic pań-twai

Warstwy pracownicze mogą być szczerze zadowolone, że 
grupy społeczne koncentrujące się w „Lidze P racy ' znalazły 
się dzisiaj zdała od czynników rządzących w Państw ie i ze 
na czynniki te  nie m a|ą żadnego wpływu W przeciwnym bo­
wiem razie, wyobrażamy s >bie,’źe podczas strajku pracowni­
ków Banku Dyskontowego Warszawskiego, cały Zarząd Związ­
ku Bankowców, a może nietylk > Związku Bankowców, zna­
lazłby się pod kluczem. Za co? za to, ze śmiał wy-.tąoią 
w obronie pracowników, którzy prowadzili walkę o prawo do 
żvcia i bronili się wszelkiemt legalne mi środkami przed bez­
względnością kapitalistów  zasiadających we władzach Banku 
Dyskontowego Warszawskiego.

s. d.

K R O N I K A .
POSIEDZENIE RADY GŁÓWNEJ CENTRALNEJ 

ORGAN ZACJ1
W  dniu  1 lis to p ad a  1927 r. odby ło  się p o s ie ­

dzen ie  R ady  G łów nej C en tra ln e j O rgan izac ji. Po 
p rzy jęc iu  i za tw ie rd zen iu  sp raw o zd an ia  fin an so ­
w ego i ogólnego  na Z jazd  zo s ta ł u s ta lo n y  te rm in  
i p o rz ą d e k  o b rad  O g ó ln o k ra jo w eg o  Z jazd u  D ele­
gatów , k tó ry  p rzy taczam y  poniżej. Na w n iosek  d e ­
leg a ta  Z w iązku  S o sn o w ieck ieg o  p o stan o w io n o  zło­

żyć w M in iste rstw ie  P racy  d o d a tk o w ą  op in ję  o S ą ­
dach  P racy  jak  rów nież  w M in iste rstw ie  S k a ib u  
do łą tk o w ą op nję o k sięg o w y ch  p rzysięg łych , jako  
u zu p e łn ien ie  o p in i i  złożonych  w te rm in ie  p rz ew i­
dzianym  p rzez  M inisier< tw o. P o za tem  u s ta lo n o  na 
p rzy sz ło ść  p ew ien  s ta ły  sy s tem  przy  opinj rw an iu , 
ustaw . W d alszym  c ą g u  o b rad  p o s tan o w io n o  p rzy ­
jąć w sk ład  C en tra ln e j O rgan izac ji n a s tęp u ją ce  
zw iązki:



8 B I U L E T Y N M  u

1) Z w iązek  U rzędn ików  P ry w atn y ch  w B ielsku,
2) Z w . Z aw . P raco w n ik ó w  u m y sło w y ch  Z a ­

tru d n io n y ch  w P r7em . H andl. i B iurow ości w R P.
W reszc ie  u ch w alo n o  p ro te s t p rzec iw k o  n ie ­

uw zg lędn ien iu  w szy stk ich  p o p ra w ek  C en tra ln e j 
O rg a n iza rii do u s taw  o Inspekcji P ra c y  io S ą d a i h  
P racy , jak  ró w n ież  p rzec iw  n .e  n ad e s ła n iu  do za- 
op in jow ania C en tra ln e j O ig an izac ji U staw y  o O c h ro ­
n ie  R y n k u  P racy .

III Zjazd Delegatów Centralnej 
Organizacji

PORZĄDEK OBRAD
na 111 Ogólnokrajowy Zjazd Delegatów Central­
nej O rgrn zac i Zw. Zawód. Prac. Umysłowych 

w Warszawie w dn. 4 i 5 grudnia 1927 r. 
P i e r w s z y  d z i e ń  o b r a d .

C zęść p ierw sza .
1. Z ag a jen ie .
2. W ybory  P rezy d ju m  Z jazdu .
3. P ow itan ia .
4. R ef ra t: „U staw o d aw stw o  O ch ro n n e  P racy " ,
5. R' ferat: „Zagadnienia Gospodarcze",
6. R efe ra t: „P raco w n icy  um y sło w i n a  te re n ie  

m ięd zy n aro d o w y m ".
P r z e r w a  o b i a d o w a .

C zęść druga.
I. U chw alen ie  regu lam inu  Z jazdu ,
2 Z a tw ie rd zen ie  p ro to k u łu  o s ta tn ieg o  Z jazdu ,
3. S n raw o zd an ie  z dzia ła lnośc i ogólne,
4. Spr aw o zd an ie  finansow e,
5. S p raw o zd an ie  K om isji R ew izyjnej,
6. W ybór K om isyj Z jazd u :

1) G łów nej,
21 U s taw o d a w s tw a  u b ezp ieczen io w eg o ,
3) U s taw o d a w stw a  och ronnego ,
4) O rgan izacy jne j,
5) F inansow ej.
6) M ię d z y n a ro d o w e j,

7. W yb o ry  W ładz.
8. S p ra w y  f in a n so w e ,
9. S p - a w v  o rg a n iz a c y jn e ,

10. U s taw o d aw stw o  u b ezp ieczen io w e.

D r u g i  d z i e ń  o b r a d .
C zęść p ierw sza.

O b r a d y  K o m i s y j .
P r z e r w a  o b i a d o w a .

C zęść druga.
1. S p raw o zd an ia  K om isyj,
2. O zn aczen ie  m iejsca  n a s tęp n e g o  Z jazdu ,
3. Z am k n ięc ie  Z jazdu .

ORDYNACJA WYBORCZA NA ZJAZD.
§ 12 s ta tu tu .  P o szczegó lne Z w ią?k i p o s iad a ­

ją  na  Z jaźd z ie  D e leg ató w  C en tra ln e j O rg a n iz a c ji 
Z w iązków  Z aw o d o w y ch  P racow n  ków  U m ysłow ych  
ilo ść  g łosów  za leżn a  od ilości cz łonków , m ian o w i­
cie: na każdych  200 cz łonków  d an eg o  zw iązku  je ­
den głos, p rzy  zao k rąg lan iu  ilości c ł o r k ó " ,  ilość 
cz ło rk ó w  p o n ad  100 c /ło n k ó w  d aje  p -a w o  do je­
dnego głosu. O rg an izac je  p o s iad a jące  ogó lną ilość 
członków  p o n ad  sto, p o s iad a ją  jed en  głos.

K ażd y  z d e leg a tó w  n ie  m oże m ieć w ięcej, niż 
4 głosy. Z a  p o d s taw ę  do o k re ś len ia  ilości głosów , 
p rz y p ad a jąc y ch  d an em u  zw iązk o w i b ran a  je s t pod  
u w ag ę  ilość cz łonków , k tó rzy  o p łac ili sk ład k i 
w  o sta tn im  k w a rta le  roku  o b rach u n k o w eg o . L iczbę 
u p raw n io n y ch  do  w y b o ru  d e leg a tó w , o k re ś la  k ażd o ­
razo w o  R ad a  G łów na, s to so w n ie  do o b liczonego  
p rzez  sieb ie  s tan u  cz łonków  n a  zasad z ie  o p ła c o ­
n ych  sk ładek .

§ 13 s ta tu tu .  P raw o  u czes tn iczen ia  w Z jez- 
dzie D elegatów  m ają z g łosem  d ecy d u jący m  cz ło n ­
kow ie R ady  G łów nej, z w v ją tk iem  sn raw  d o ty c z ą ­
cych  sp raw o zd an ia  z dzi ałalności, K om isji R ew i­
zy jnej i de leg ac i zw iązków  zrzeszo n y ch , w y b ran i 
w ed łu g  p o stan o w ień  p o p rzed n ieg o  p a rag ra fu  oraz, 
z g łosem  doradczym , re d ak to -zy  o rg an ó w  za w o d o ­
w ych R ady  G łów nej i zw iązków  zrzeszonych .

AUDJENCJA u p. MINISTRA PRACY I OPIEKI 
SPOŁECZNEJ.

W  d n ’u 8 lis to p a d a  p. M inister P racy  i O p ie ­
ki Społeczne) Ju rk iew icz  p rzy ją ł P rezy d iu m  C en ­
tra ln e j O rgan izac ji w o so b ach  kolegnw  M ałeckiego , 
L -śn iew sk ieg o  i D ib u lew icz a . D elegacja  z ło ży ła  
p odziękow ań  e za s ta ra n ia  p. M in istra  w sp raw ie  
u s taw y  em ery ta ln e j, k tó ra  w  dniu  17 p aźd z ie rn ik a  
r. b. zo s ta ła  u ch w alo n a  p rzez  R adę M inistrów .

P o z a te m  d e leg ac ja  p o ru szy ła  dw ie  sp raw y  
zw iązan e  z rea liz ac ją  u staw y , a m ianow icie: 
1) uw zg lędn ien ie  w o d p o w ied n ie j liczbie p rz e d s ta ­
w icie lstw a C en tra ln e j O rgan izac ji, p rzy  p ow ołan iu  
K om isji O rg an izacy jn e j Z a k ła d u  U b ezp ieczen ia  
P raco w n ik ó w  U m ysłow ych  na te ren ie  b zab o ru  ro- 
sy jsk  ego. 2) p rzek az an ia  K om isji O rg an izacy jn e j 
Z  U. P. U. do zao p in io w an ia  p rzep isów  w y k o n aw ­
czych  do u s taw y  o ubezp ieczen iu , k tó re  są p rzez 
M in iste rs tw o  o p ra co w y w a n e  i m ają  się n ieb aw em  
u k azać .

INTERWENCJA W SPRAWIE ZATARGU O PŁACE 
NA TEREN.E ZAGŁĘBIA

R ad a  Z jazd u  P rzem y sło w có w  G órn iczych  s ta ­
le  p e r tra k tu je  ze Z w iązk am i ro b o tn iczem i w sp ra ­
w ie w y su n ię ty ch  p o s tu la tó w  ekonom icznych , a u ch y ­
la s-ę od p e rtra k ta c ji  z P olsk im  Z w iązk iem  Z aw . 
P raco w n ik ó w  P rzem y sło w y ch  i H -.nolo wy ch w So­
snow cu. k tó ry  za s tę p u ie  in te re sy  ogółu p raco w n i­
kó w  za tru d n io n y ch  w p rzem y śle  i gó rn ic tw ie  n a  
te re n ie  Z a g łę b ia  D ąbrow siciego i C hrzanow sk iego . 
Jest to  ogó lna m eto d a  s to so w an a  p rzez  p ra c o d a w ­
ców  i p rzez  zw iązki p ra co d aw c ó w  w sto su n k u  do 
p raco w n ik ó w  u m y sło w y ch  rów nież  i na innych  te ­
renach . W szy stk ie  usilne  s ta ra n ia  O b w o d o w eg o  
In sp e k to ra  P racy, p G a llo ta  w k ie ru n k u  sp o w o d o ­
w an ia  w spó lnej k o n fe ren c ji n ie d a ły  p o zy ty w n eg o  
w yniku . W obec tego  Z w iązek  Z aw o d o w y  P ra c o w ­
ników  P rzem ysłów  ch i H an d lo w y ch  zw rócił się 
o in te rw e n c ję  do Min s tra  P racy .

W  dniu  3I p aźd ziern ik a , p. M inister Ju rk ie ­
w icz p rzy ją ł d e leg ac ję  w o so b ach  kol. K ościńsk ie- 
g o —G en era ln eg o  S ek re ta rza  Z w iąz k u  i kol. D abu- 
lew icza, S e k re ta rz a  C en tra ln e j O rg an izac ji p r /y  
w sp ó łu d z ia le  O bw o d o w eg o  In sp ek to ra  P racy , p an a  
G a jlo ta .

D e leg ac ja  p rz ed s taw iła  p. M in istrow i s tan  
sp raw y  na te ie n ie  Z a g łę b ia  i p ro siła  o in te rw e n c ję  
P. M inister p rz y rze k ł w te j sp raw ie  sw oje p oparcie .
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w sprawie Gstawy emerytalnej.

W dniu  13 lis to p a d a  z in ic ja ty w y  R ad y  O k rę ­
gow ej Z w ią z -ó w  Z aw o d o w v ch  P raco w n ik ó w  U m y­
słow ych  m. W arszaw y  o d h y lo  się w sali T o w a ­
rzy s tw a  H ig ien icznego  zg ro m ad zen ie  p raco w n ik ó w  
u m ysłow ych  w sp raw ie  w p ro w ad zen ia  w  życie 
u s taw y  o u b ezp ieczen iu  em ery ta ln em  p raco w n ik ó w  
u m y sło w y ch . Z eb ran ie  zagaił kol L eśn iew sk i, p o d ­
k re ś la jąc  don io sło ść  m om entu , w  k tó ry m  cały  b. 
zab ó r rosy jsk i p o zb aw io n y  d o ty ch czas  u b e z p ie c z e ­
n ia  na sta ro ść , zo s tan ie  o b ję ty  u b ezp ieczan iem  
em ery ta ln em . Na p rzew o d n icząceg o  p o w o łan o  kol, 
G aw lika , na se k re ta rz a  kol. S /czt-p ińsk iego , na  as- 
seso ró w ; ko legów  F u n k e n s te n a  i G ębsk iego . R e ­
fe ra ty  w ygłosili ko ledzy : D ab u lew icz  i M ałecki. 
Kol. D abu lew icz  w sk aza ł na w stęp ie, że R ząd  
o b ecn y  w m yśl p rzy rzeczen ia  z łożonego  n a  K on­
fe ren c ji P racy , o d b y te j w P rezy d ju m  R ad y  M ini­
strów ' w dniu  28 lis to p ad a  r. ub. p o szed ł po Iinji 
ro zb u d o w y  u s ta w o d a w s tw a  socjalnego . W roku b ie ­
żącym  zo sta ły  u ch w alo n e  p rzez  R ad ę  M inistrów  
dw ie  u s taw y  o don io słem  znaczen iu : U staw a  o In­
sp ek c ji P racy  i U staw a o U b ezp ieczen iu  P raco w n i­
kó w  U m ysłow ych. W dalszym  ciągu R ząd p rzy g o ­
to w a ł p ro jek ty  u s taw  o S ąd ach  P racy  i o U m ow ach  
Z b io ro w y c h  P racy , j-.k rów nież  zapoczątkow  ał p ra ­
cę nad  u s taw ą  o R ozjem stw ie . Z  pow yższego  w i­
dać, że R ząd  p rzy w iązu je  dużą w agę do n a leż y ­
teg o  rozw oju  u s ta w o d a w s tw a  o ch ronnego  i u b ez ­
p ieczeń  spo łecznych . W d alszy m  ciągu sw ego  r e ­
fe ra tu  kol. D ab u lew icz  p rz ed s taw ił p o d staw o w e  
za sad y  u « taw y  u ch w alo n ej p rzez  R ad ę  M inistrów , 
p o d k re ś la ją c  zw łaszcza  zn aczen ie  p rzep isó w  p rz e j­
śc io w y ch  d la p raco w n ik ó w  za tru d n io n y ch  na tere - 
n e b. zab o ru  rosy jsk iego , zw arty ch  w a r ty k u ła ch  
153. 154, 155 i 156 u staw y . A rty k u ły  te  m ów ią 
o tern, w jak i sp o só b  p raco w n icy  d o ty ch czas  nie- 
u b ezp ieczen i b ęd ą  m ogli zak u p ić  la ta  w stecz. Z  tą  
sp raw ą  łączy  się k w estja  o d p o w ied n ieg o  p rzerach o - 
w an ia  i zw a lo ry zo w an ia  w k ład ó w  w k asach  p rz e ­
zorności i w  k asach  em ery ta ln y ch , k tó re  d o ty ch ­
czas is tn ia ły  n a  te re n ie  in s ty tu cy j po łożonych  
w g ran  cach  ziem  b y łego  zab o ru  rosy jsk iego .

Kol. M ałeck i w sw o jem  p rzem ó w ien iu  p o d ­
k reślił zn aczen ie  p ra c  d o k o n an y ch  p rzez  C en tra ln ą  
O rg an izac ję  Z w ią  ków  Z aw o d o w y ch  P racow n ków  
U m y sło w y ch  w o k resie  w aR i o u stw ę. O k re s  ten  
trw a ł od r. 1924 do o s ta tn ie j chw ili. R ezolucja , 
o k o n ieczności p rz ep ro w a d zen ia  u s taw o d a w stw a  
em ery ta ln eg o  p racow ników  u m ysłow ych , o raz  o ro z­
c iągn ięciu  d z ia łan ia  u s taw y  na te re n  b. zab o ru  ro ­
sy jskiego, zo s ta ła  uchw alona, p o raź  p ierw szy , na  
Z jeźd z ie  O gó lnokra jow ym  w dn iach  1 — 2 lis to p a ­
da 1924 r. O d tej chw ili C en tra ln a  O rg an izac ja  nie 
u s ta w a ła  w  p ra cac h  nad  zrea lizo w an iem  u staw y , 
W  o k re s ie  u b ieg ły ch  la t C en tra ln a  O rg an izac ia  
u rząd ziła  w sp raw ie  u s taw y  em ery ta ln e j szereg  
zeb rań , w ieców , o d czy tó w  i t. d m iędzy  innem i 
w S osnow cu. D ąb ro w ie  G órniczej, B ędzinie, Z a ­
w ierciu , L odzi, Poznan iu , W ilnie, R adom iu , R adom ­
sku, L ublin ie , P ab jan icach , o raz  w W arszaw ie .

W p racach  sw oich n a  d rodze do osiąg n ięc ia  
ce lą  C en tra ln a  O rg an izac ja  n a p o ty k a ła  p rzeszk o d y

n ie ty lk o  w sfe rach  p raco d aw có w , zo rg an izo w an y ch  
w L e w jita n ie , ale ró w n ież  w pew nych  sfe rach  p ra ­
cow n kó w  um y sło w y ch , k tó re  n ie ro zu m ia ły  i nie 
d o cen ia ły  d o s ta tec zn ie  zagadn ien ia . M ędzy  innem i 
T ow . N auczycie li S zkó ł W yższych  i Ś redn ich  w y ­
dało  en u n c jac ję  w k  ó r- j  zw alcza ło  u! e z p i-c z e n ie  
p rzy m u so w e i p o w szech n e , a w y p o w iad a ło  się 
za b u d o w an iem  p ry w a tn y ch  T o w a rz y s tw  A se k u ­
racy jnych . D ziś, gdy zo s ta ła  u ch w alo n a  u s taw a  
o po w szech n em  p rzy m u so w em  ui ezp ieczen iu  pań- 
stw ow em , p rzed s taw ic ie le  ty ch  o rgan izacy i, k tó re  
w rogo odnosiły  się do sam ej koncepcji u b e z p ie ­
czen ia em ery ta ln eg o  na p o w yższych  za sad ach  z ' u- 
dow anego , zab ieg a ją  o m an d a ty  w K om isji O rg a ­
n izacy jnej Z a k ła d u  U b ezp ieczen ia  P raco w n ik ó w  
U m ysłow ych  i chcą o rgan izow ać ten  za k ład  Do 
tych  panów  zau fan ia  m ieć nie m ożem y i p rzeciw ko  
p o w o łan iu  szkodn ików  na cz łonków  K om isji O rg a ­
n izacy jne j k a teg o ry czn ie  p ro te s tu jem y .

W m yśl p o w y ższy ch  re fe ra tó w  zo sta ły  u ch w a­
lo n e  n a s tęp u ją ce  rezo lucje:

R E Z O L U C JA  I.

Pracownicy umysłowi m. st. Warszawy, zgromadzeni 
w dniu 13 listopada 1£27 r. w sali Towarzystwa Higienicznego 
przy ul. Karowej witaią z zadowoleniem uchw alenie przez Ma­
dę Ministrów Rozporządzenia Prezydenta Rzeczypos mlitej 
o ubezpieczeniu oracow l kó v umysłowych, gdyż uw aż-ją, że 
wprowadzenie w źycieuchwalonej ustawy przyczyni się w przy­
szłości w znacznym stopniu do ogólnego polepszenia się  po­
łożenia warstwy oracownikńw umysłowych, zwłaszcza na te ­
ren ie z em b. zaboru rosyjskiego, gdzie pracownicy byli zu­
pełnie pozbawiani ub-zoieczenia na starość, ra w ypaiek nie­
zdolności do pracy, oraz wdów i siero t na wypadek śm ierci.

Zrealizowanie przez Rząd ustaw  o ubezpieczeniu pra- 
cownikóa' umysłowych i o inspekcji pracy, które to ustawy 
z dniem 1 stycznia w chrdzą w życie, zgroma izeni traktują, 
jako poważny krok naprzód w dziedzinie rozbudowy ustaw o­
dawstwa socjalnego w Pań-tw ie naszem.

Przychylny stosunek Rządu do postulatów pracowni­
czych w tej dziedz'n e pogłębia wśród warstwy oracowników 
umysłowych przeświadczenie, że i inne zapowiedziane i przy­
gotowane ustawy, |ako to:

o umowie najmu pracowników umysłowych
O sądach pracy 
o umowach zbiorowych f 
o rozjem stw ie

również w krótce zostaną przez Rząd załatwione pomyślnie.

R E Z O L U C JA  II

Pracownicy umysłowi zgromadzeni w dniu 13 listopada 
1927 r. w sali Towarzystwa Higienicznego przy ul. Karowej, 
przyjmują z zadowoleniem do wiadomi ś i dotyi hczasowe za­
biegi i starania C entr-lnej Organizacii Związków Zawodo­
wych Pracowników Umysłowych w kierunku wprowadzenia 
w życie ustawy o ubezpieczeniu pracownik iw umysłowych.

Zgromadzeni, uważając Centralną Organizacię Związków 
Zawodowy h Pracowników Umysłowych za wyrazicielkę in te ­
resów poiilegnących ubezpieczeniu pracowników umysłowych 
pi-zemyslu hutniczego, metalurgicznego, włókienniczego, cu­
krowniczego, naftowego, finansowości han ’lu i biurowości, do­
m agają się odpowiedniego przedstaw icielstw a w Komisji 
Orga lizaryjnrj i jaknajszerszego udziału zainteresowanych 
w pracach nad nalezytem zorganizowaniem i racjonalnem 
prowadzeniem powoływanej instytucji.

i
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p i f  o  1 7 T V N ZWIAZKU ZAWODOWEGO PRACOWNIK. 
D 1 U L .1 L  1 I  IM UMYSŁ. PRZEM. NAFTOWEGO W POLSCE

BORYSŁAW.
Z  różnych  s tro n  ziem i po lsk ie j śc iąg a ją  do 

B orysław ia  w ycieczki, ażeb y  zw iedzić i p o zn ać  z a ­
k ą tek  R zeczypospo lite j, n a jb o g a tszy  w złoża  o le ­
jów  m in era ln y ch  i w osku  ziem nego. P rzy b y w a ją  
tu  uczen i z k ra jo w y ch  i zag ran iczn y ch  in s ty tu tó w  
naukov-ych , p rz ed s taw ic ie le  w ładz, m łodzież  sz k o l­
na  po d  p rzew o d n ic tw em  p ro feso ró w  i rz ecz o zn aw ­
ców , n a s tę p n ie  ludzie  z ro zm aity ch  sfe r i za w o ­
dów , k tó rzy  p ra g n ą  zobaczyć p rzed m io t dum y n a ­
szego  p rzem y słu  narodow ego , zn an ą  p o w szech n ie  
k o leb k ę  p rzem y słu  nafto w eg o  Polski. I każdy, k to ­
ko lw iek  b ra ł u d z ia ł w tak ie j w ycieczce, n ie w ą t­
pliw ie odn ieść  m u -ia ł p ew n e  sp e c j- ln e  w rażen ie  
na w idok tej u p o śled zo n e j pod  w zg lędem  b u d o w ­
niczym  m iejscow ości. M usiał go p rzy tem  u d erzy ć  
fak t, że B orysław , pom im o tak  dużego  b o g ac tw a  
n a tu ra ln eg o , n ie  p rzy p o m in a  p o d  w zg lędem  b u d o ­
w y ani m iasta , ani też  wsi. N arzuci m u się p y ta ­
nie, d laczego  n ie upod o b n  ł się do innych  ś ro d o ­
w isk p rzem y sło w y ch , jak  S osnow iec, T ąb ro w a G ó r­
nicza, K a to w ice  B ielsko, lub H u ta  K ró lew ska, a s ta ł 
się ty lk o  n a p ręd ce  i b ezp lan o w o  sk leco n em  o sie­
d lem  o ch a ra k te rz e  g łów nie ro b o tn ic z e m — dziw o­
lągiem , n iezn a jd u jący m  d o ty ch czas  p o d o b ień s tw a  
w całej M ałopolsce.

O b o k  w idocznego  b rak u  p ry m ity w n ej d b a ło ś­
ci o p o d n ies ien ie  w yg lądu  e s te ty czn eg o  d aje  się 
odczuw ać , a le  o w iele  do tk l iw iej, n iezd ro w o tn y  
s tan  „m iasta", na  k tó ry  chcia łbym  p o ło ży ć  g łów ny  
nacisk .

B orysław  leży w ko tlin ie , k tó rą  p rzeb ieg a  
d ro b n a  rzeczk a  górska, T y śm ien ica . O k o liczn e  la ­
sy, n iegdyś gęste  (skąd pochodzi p raw d o p o d o b n ie  
nazw a m iejscow ości), zo s ta ły  w ob w o d zie  o p ro ­
m ieniu  conajm niej 2-ch kim. d o szczę tn ie  w y trz e ­
b ione p rzez  to w arzy s tw o  ek sp lo a tacy jn e , p o szu k u ­
jące  s ta le  ź ró d e ł ropnycha Z  b rak u  w ięc  d rzew  
w pot liżu w ynika, że n ie  n ap ły w a ją  zn ikąd  p rąd y  
św ieżego  p o w ie trza , p o w tó re , z p o w o d u  b rak u  
osłony  lasów  m ogą w iatry , i tak  zby t często  n a ­
w ied zające  te  strony , sw o b o d n ie  p rzew iew ać  całą  
okol icę, bo nie n a p o ty k a ją  na  opór, jak i sk u tecz ­
n ie m ógłby im stan o w ić  ty lk o  zw arty  k o m p lek s 
drzew . P o za tem  daje  się zauw ażyć, w p ro st z roku  
n a  rok, szybk i zan ik  roślinności. S k ąd że  n ab rać  
p o d d o s ta tk iem  o d ży w czeg o  p o w ie trza  d la  płuc, 
sko ro  w idać rażący  b rak  p lan tacy j, ogrodów , sadów  
lub innej form y roślinności. T o też  słuszn ie — 
jak  się zd a je  — m ów ić tu  m ożna o siln iejszej, niż 
gdzieindziej, erozji w iatru , pod  d z ia łan iem  k tó re j 
w szy stk o  sto p n io w o  n iszczeje , ro z k ła d a  się i ro z­
pyla, 1 s tąd  to  zap ew n e  po ch o d z ić  się zdaje , że la" 
tern tw o rzą  się w n iezw y k łe j m nogości duszące

tu m an y  kurzu, k tó re , zm ieszan e  z k łębam i szkod­
liw ego zd ro w iu  dym u w ęg low ego , ro p n eg o  i g azo ­
w ego, s ta le  w iru ją  w p rzestw o rzu .

N ad w eręża jące  zd row ie  tu m an y  kurzu  w le- 
cie, a n igdy  n iezn ik a jące  k a łu że  b ło ta  w zim ie, 
p o w o d u ją  is tną  m ęczarn ię  dla tych, co zw iązan i 
p racą  za w o d o w ą  z tu te jszy m  p rzem y słem , dzielić 
m u szą  w cale  sm u tn ą  do lę  zam ieszk iw an ia  w  Z a­
g łęb  u. C zyż w o b ec  tego  m oże być m ow a o zd ro ­
w ych w aru n k ach  pracy?

Na jak  d a lece  n iezd ro w y ch  i ch ao ty czn y ch  
p o d s ta w a c h  o d b y w a ła  się ro zb u d o w a m iasta  Bory­
sław ia, u w id o czn iła  aż n ad to  o s ta tn ia  pow ódź, k tó ­
ra  p rz y b ra ła  ro zm iary  k a ta s tro fa ln e  d la tego , że ko­
ry to  T y śm ien icy  n ie by ło  n igdy  n a leży c ie  reg u lo ­
w ane, jak to  gdzie indzie j się  p ra k 'y k o w a ło  i p ra ­
k tyku je . W ted y  to  a p rio ri p rz e sad n a  a w sk u t­
k ach  fa ta ln a  p rz e s łan k a  „p rzejśc iow ośc i"  p rzem y ­
słu  n afto w eg o , a tern  sam em  sam ego  B orysław ia, 
św ięc iła  trium f p rz e ra ża jąc eg o  zn iszczen ia , zasto ju  
i ogó lnego  p rzy g n ęb ien ia , p an u jąceg o  aż do tej 
pory .

T y m czasem  fin an sje ra  zag ran iczn a  ek sp lo a tu ­
je z w łaśc iw ą w ielk iem u p rzem y sło w i b ezw zg lęd ­
nośc ią  tę  okolicę, p o w o d u jąc  n ad a l ja ło w ien ie  z ie ­
mi, trzeb iąc  lasy, n iszcząc  d ro g i—n iep o m n a  n a  to, 
że p rzec ież  n a leż a ło b y  ją z rek o m p en so w ać! Nie 
zd rad za ją  bynajm niej w raż liw ości n a  ch ron iczne 
już  ża le  tu te jsze j ludności n a  tle  n ieh ig ien icznych  
w aru r.ków  b y to w an ia  i ro zp acz liw e  w p ro st w o ła ­
nie o bodaj doryw cze, p ry m ity w n e  zm  ty g o w an ie  
teg o  d o tk liw eg o  s tan u  rzeczy . O ni w tej sp raw ie  
daw no  już p o w ied z ie li sobie: „ap res  nous la delu- 
g e “. T a k  w olno  m oże ro zu m o w ać  p o te n ta to m  za ­
gran icznym , bo do żad n y ch  m o ra ln y ch  zo b o w ią ­
zań  się n ie p o czu w ają , lecz n ie m ogą ad  lib itum  
suum  i nie p o w in n y  w m yśl za sad y  tej p o s tę p o ­
w ać m ia ro d a jn e  czynnik i m iejscow e.

T eg o  o czek u je  lu d n o ść  zag łęb ia  naftow ego .
y.L.

Z ŻYCIA ZWIĄZKU.

K o m ite t W y k o n aw czy  Z a rz ą d u  Z w iąz k u  Z a­
w odow ego  P ra c . U m ysł. P rzem . N aft. B orysław  o d ­
b y ł o s ta tn io  trzy  p o sied zen ia , a to  w dn iach  I7/X , 
7 /X l i 14/X I br. po d  p rzew o d n ic tw em  kol. Kobaka 
W ła d is ła w a  p rzy  w sp ó łu d z ia le  S e k re ta rz a  K lim ka 
B en ed y k ta , sk arb n ik a  Rohtenberga Juliana. Inż. 
L .enieckiego P aw ia, R o ssow sk iego  K azim ierza, H u t- 
tn e ra  A b rah am a, W ojtow icza M arjana i lnż. Z iębo- 
ra k a  Jana,

N a każdym  z tych  posiedzeń  na jw ażn ie jszym  
p u n k te m  p o rząd k u  d z ien n eg o  by ła  sp raw a  budow y 
dom u m ieszka lnego  d la  p raco w n ik ó w  um y sło w y ch  
zag łęb ia  naftow ego, k tó ra  z w iny Z ak ładu  P ensy j-
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neg o  w e L w ow ie p rzed łu ża  się ze szk o d ą  dla ogó­
łu  p raco w n ik ó w . N a p o sied zen iu  p rze to  w dn. 7/X I 
br. u s ta l-,n o  te k s t m em o rja lu  jaki do Z a k ł Pens. 
Z a rz ą d  Zw iązku Z aw o d o w eg o  w ysyła, w raz  z o rz e ­
czeniam i k o sz tó w  b u d o w y  spo rządzonym i p rzez  in ­
ży n ie ra  rządow ego , o raz  opin jam i S tac ji G eo lo g icz­
nej i Izby P raco d aw có w  w p rzed m io cie  is tn ien ia  
B orysław  a w przyszłości. —  N iezależn ie  od tego, 
że Z a rząd  Z w iązk u  zrobił w szystko , co ty lko  le­
żało  w jego m ocy, i obecn ie  o czek u je  decyzji Z a ­
k ład u  P ensy jnego , na  o s ta tn im  pos ed zen iu  om ó­
w iono w ogólnych  za ry sach  ew en tu a ln y  k ieru n ek , 
jaki zm uszony  by łby  za jąć  n a  w y p a d ek  jeszcze 
p rz ed łu żan  a te j p iek ące j sp ra w y  ze s tro n y  Z a k ła ­
du P ensy jnego .

P o n ad to  om ów iono  ca ły  sze reg  sp raw  n a tu ry  
o rg an izazy jn e j w śród  k tó rych  p rzy ję to  do w iad o ­
m ości za leg a lizo w an ie  p rzez  w ładze u tw o rzo n eg o  
Koła Inżynierów i Techników Z w iązk u  Z a w o d o ­
w ego, re fe ra t' s e k re ta rz a  o s tan ie  liczebnym  cz łon­
ków  Z w iązk u  Z aw o d o w o g o  i ca ły  sze reg  sp raw  
b ieżących  m niejszej wagi.

N a Z jazd  D eleg ató w  C en tra ln e j O rgan izac ji, 
jak i m a się odbyć w d n iach  4 i 5 gr. br. d e leg o ­
w ano  p rzew o d n icząceg o  kol. K o b ak a  W ład y sław a.

w y zn aczy ła  em ery tu rą , k tó rą  pozw oli m u re sz te  
dni spędzić  bez troski.

B ankiet, jak i u rząd z ił Z w iąz ek  T ech n ik ó w , 
w k tó ry m  w zię ło  udzia ł z gó rą  50 osób, zg ro m a­
dził p raw ie  w szy stk ich  k iero w n ik ó w  kopalń , s ta r ­
szej generac ji, k tó rzy  w sp ó łp raco w ali z p. R acz ­
kow skim , jak  rów nież  w b iesiadz ie  tej w zięli u d z ia ł 
d y rek to ro w ie  firm y „K arp a ty "  w oso b ach  np. C lu" 
da W ilhelm a, L is z c z a  T ad e u sza , L au b a  H en ry k a , 
p o n ad to  D y re k to r firm y „N afta" C habow sk i B ro­
nisław , — Izba P rac o d aw có w  by ła  re p re z e n to  wa" 
w an a  p rzez  Dvr. Z a łu sk ieg o  C zesław a, S to w arzy ­
szen ie  P o lsk ich  Inżyn ierów  Frzem . N aft p rzez  Inż. 
T ab aczy ń sk ieg o  Z y g m u n ta , Z w iązek  Z aw o d o w y  
P rac , U m ysł. P rzem . Naft, p rzez  P rezesa  K o b ak a  
W ład y s ła w a  i w ielu  innych.

B an k ie t w czasie  k tó rego , w ręczo n y  zo s ta ł 
p rzez  Z w ią z rk  T ech n ik ó w  kol. R ączkow sk iem u  
w sp an ia ły  a lbum  z w szy stk iem i ob jek tam i foto- 
g raficznem i firm y „K arp a ty " , o raz  w czasie  k tó re ­
go w ygłoszono  ca ły  sze reg  p rzem ó w ień  ta k  ze 
s iro n y  K o l-g ó w  jak  re p re z e n ta n tó w , p rzec iąg n ą ł 
się do p ó źn a  w nocy, w b ard zo  m iłym  se rd eczn y m  
i p o w ażn y m  nastro ju .

POŻEGNANIE ZASŁUŻONEGO NAFCIARZA

Pożegnanie zasłużonego nafcia-za. W dniu 
5/XI. br. o Ibyła się rzad ito  sp o ty k an a  u ro czy sto ść  
w p rzem y śle  naftow ym , k tó rą sp o w o d o w ał Z w ią ­
zek  P o lsk ich  T ech n ik ó w  W iertn iczy ch  i N aftow ych 
w B orysław iu , żeg n a jąc  b an k ie tem  sw eg o  K olegę 
Jana R ączkow sk iego , k tó ry  jako  jed en  z p ie rw ­
szych  p io n ieró w  po lsk iego  p rzem y słu  naftow ego , 
po zgórą 40 to le tn ie j p racy, p rz em y sł ten  opuścił, 
p rzech o d ząc  w zasłużony  s tan  sp o czy n k u

T a k  jak  każda dziedzina  życ ia  m a jed n o stk i 
k tó re  w danej kategorji o d g ry w a ją  p o w ażn ie jszą  

•rolę, ta k  i p rzem v sł n a fto w y  znalazł tę  jed n o stk ę  
w oso b ie  Jana B ączkow skiego .

D la sch a rak te ry zo w an ia  zasłu g  i roli jak ą  Jan 
R ączk o w sk i o d eg ra ł w p rzem y śle  naftow ym , p o d ­
n ieść należy , że 35 la t w stecz  tem u, p racu jąc  ja ­
ko w iertacz  w firm ie „K A R P A T Y ", d o w ierc ił się 
p ierw szy  ro p y  w B orysław iu . Z as łu g a  tu  jego  tern 
w ięcej ch a -ak te ry s ty c zn a , że pom im o zan iech an ia  
już p rzez  k iero w n ic tw o  k opaln i d a 'sz e g o  w ie rce ­
n ia  i zw ą tp ien ia  w ogóle p rzez  p o czą tk u iący  p rz e ­
m ysł naftow y , c2y na  te re n ie  borysław sk im . zn a j' 
du ją  się jak ie  p o k ład y  ropy, p. Jan R ączkow sk i 
w b rew  zak azo m  k iero w n ic tw a, w ie rcen ie  p ro w a­
dził, dale j na  w łasny  koszt, gdzie po  p a ru  ty g o ­
dniach  tru d  jego  zo s ta ł u w ień czo n y  m ało  o czek i­
w anym  sku tk iem .

O d tą d  nazw isko  p. Jana R ączk o w sk ieg o  za ­
w isło na u stach  w szystk ich , k tó rzy  z p rzem y słem  
n a fto w y m  byli zw iązani.

A  p rzy zn ać  trzeba , że od k ry c ie  i tru d  był 
w ie lk i.—T ru d em  i w iarą  Jan  R ączk o w sk i nie ty lko  
sp o w o d o w a ł m ało  w ów czas o d w ażn i ch do w p ro ­
w ad zen ia  k ap ita łu  w p rzem y sł naftow y , lecz p o ­
n ad to  w sk az a ł d la sze rszy ch  w arstw  spo łecznych , 
gdzie  jes t źród ło  i w a rsz ta t p racy , z k ió reg o  też 
d o tąd  ty siące  osób  czerp ie  zysk i i zarobki.

P. Jan R ączkow ski, p o zo sta ł w  tej firm ie aż 
po dzień  dzisiejszy , zn ęk an y  jed n ak  w iekiem  i p ra ­
cą, n a  w łasn ą  p ro śb ę  o cch o d zi na w ysłużony  sp o ­
czynek . Jako  zasłu żo n em u  też  p racow nikow i, firrpa

ROZPORZĄDZENIE O POPIERANIU WIERCEŃ 
PO5z.UKIWAWCz.yCH

W  dniu  27 z. m. zo s ta ł u ch w alo n y  na R adzie  
M inistrów  p ro jek t roz.porzą dzen ia  O p o p ie ran iu  
w ierceń  p oszuk iw aw czych , z k tó reg o  p rzem y sł n a ­
ftow y przy  p o p arc iu  finansow ym  w iele  sk o rzy sta , 
p o d n o sząc  z jednej s tro n y  p ro d u k c ję  ropy, z d ru ­
giej d a jąc  za jęc ie  ca łem u  sze reg o w i bezro b o tn y ch . 
R o rp o rz ąd ze n ie  to  pon iżej p rzy taczam y .

N a p o d s taw ie  art. 44 u - ta w y  6 K o n sty tu c ji 
i u s ta w y  z d n ia  2 s ie rp n ia  1926 r. o u p o w ażn ien iu  
P re z y d e n ta  R zeczy p o -p o lite j do w y d aw an ia  ro z ­
p o rząd zeń  z m o cą  u s ta w y  (Dz. U st. i R. Nr. 78 
poz. 443) p o s tan aw iam  co następ u je :

A rt. I.

P rzed s ięb io rs tw o m  naftow ym , k tó re  w ciągu 
10-ciu ła t od  d a ty  w ejśc ia  w życie  n in ie jszego  ro z­
p o rz ąd ze n ia  p o d e jm ą  się w ierceń  p o szu k iw aw ­
czych, p rzy zn a je  się n a s tę p u ją c e  ulgi:

1) Z w o ln ien ie  p rzez  o k res  czasu  o znaczony  
w u s tęo ie  p ierw szy m  teg o  a rty k u łu  od  w szelk ich  
b ez p o śred n ich  p o d a tk ó w  p ań stw o w y ch  w o d n ie ­
sien iu  do kap  ta ló w  in w es to w a n y ch  w  w iercen ia  
poszuk iw aw cze ;

2) zw oln ien ie  na  la t 10, licząc od  d a ty  uzys- 
san ia  p ie rw sze j produkcji:

a) od  w szelk ich  p o d a tk ó w  p ań s tw o w y c h  i sa ­
m o rząd o w y ch  d o d a tk ó w  do nich w od n iesien iu  do 
p rzy ch o d ó w  w zg lędn ie  d o ch o d u  z p rodukc ji ropy  
n afto w ej i gazu  ziem nego  u zy sk an e j z o tw o ru  
w iertn iczeg o  p o szu k iw aw czeg o , oraz  z n as tęp n y c h  
o tw o ró w  w iertn iczych , za ło żo n y ch  w ob ręb ie  ko ta  
o p rom ien iu  500 m etró w  od o d k ry w czeg o  o tw o ru  
poszuk iw aw czego , n a  te ren ie  kop  dni, o b e jm u jące j 
ten  o dkryw czy  o tw ó r poszuk iw aw czy ,

b) od kom u n aln eg o  p o d a tk u  od k o p a lń — ropy  
naftow ej, u zy sk an e j z o k reślo n y ch  pod a) o tw o- 
ró  w;

3) zw o ln ien ie  od zak azu  w yw ozu  ro p y  w o k re ­
sie 10-letnim od dnia w ejścia  w życie n in iejszego
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ro zp o rząd zen ia  50% p ro d u k c ji ro p y , u zy sk an e j 
z o tw o ró w  w iertn iczy ch  p o d  p u n k tem  2 a) o k re ­
ślonych.

'  A rt. 2

Z a  w iercen ia  p o szu k iw aw cze  u zn a je  się:
a) w ie rcen ia  o d d a lo n e  conajm niej o 2 k ilom etry  

od  o tw o ró w  w iertn iczy ch  p ro d u k u jąc y ch  ro p ę  lub
b) w iercen ia  w m niejszem  o d dalen iu , k tó re  

w łaściw y U rząd  G órn iczy  uzna za p o szu k iw aw cze  
z p o w odu  szukan ia  n ow ych  h o ry zo n tó w  ro p n y ch  
lub z innych  po w o d ó w  n a tu ry  geologicznej.

A rt. 3.

W y m ien io n e  w  art. l-ym  ulgi b ęd ą  m iały  za ­
s to so w an ie  rów nież do ro zp o czę ty ch , a nie uk o ń ­
czonych  je szcze  w ierceń , o ile te  w ie rcen ia  o d p o ­
w iad a ją  w a ru n k o m  art. 2 go n in ie jszego  ro z p o rzą ­
d zen ia  i na p ro śb ę  za in te re so w a n y ch  zo s tan ą  u zn a ­
ne p rzez  w łaśc iw y  W yzszy  U rząd  G ó rn iczy  za 
w iercen ia  p o szu k iw aw cze . P ro śb ę  n a leży  w nieść 
w p rzec iąg u  trzech  m esięcy  od dn ia  w ejśc ia  w ży­
cie n in ie jszego  ro zp o rząd zen ia  do w łaśc iw ego  
O k ręg o w eg o  U rzędu  G órniczego .

N a leży to śc i sk arb o w e i sam o rząd o w e  w p łac o ­
ne, w zg lędn ie  p ła tn e  p rzed  dniem  w ejśc ia  w życie 
n in ie jszego  ro zp o rząd zen ia  nie u leg a ją  zw ro tow i, 
w zg lęd n ie  um orzen iu .

A rt. 4.

Ulgi w y m ien io n e  w art. l-ym  i 3-cim  w razie  
zm iany  w oso b ie  u p raw n io n eg o , zaszłe j w  ciągu 
10-u l i t  od dn ia  w ejśc ia  w ż y c e  n in ie jszego  ro z­
p o rząd zen ia , p rzy s łu g u ją  rów nież n a s tę p c y  p ra w ­
nem u.

A rt. 5.
P ism a s tw ie rd za jące  um ow ę o zaw iązan iu  

spółki lub  o w n iesien ie  n ieruchom ości, albo  p raw a  
do c ia ł k o p a ln y ch  do sp ó łk i—-p r z y  jej zaw iązan iu  
— ty tu łem  w kładu  rzeczow i go, są w olne od o p ła t 
p rzew id z ian y ch  w art. 102, 105, 106 i 109 u s taw y  
z dn ia l-go  lipca I926 r. o o p ła tac h  stem p lo w y ch  
(D z Ust. R. P. Nr. 98, poz. 570 , jeżeli zo s tan ą  sp o ­
rząd zo n e  w ciągu  2-ch la t od  dnia w ejśc ia  w ży­
cie n in ie jszego  ro zp o rząd zen ia , a S p ó łk a  m a na 
ceiu  p ro w a d zen ie  k opalń  n a fto w y ch  i ro zp o czn ie  
fak ty czn ie  p ra c e  w iertn icze  najpóźn ie j w ciągu 
la t 2-ch od dnia sp o rząd zen ia  p ism a, s tw ie rd z a ją ­
cego um ow ę o zaw iązan ie  spółki. D o chw ili sp e ł­
n ien ia  tego  w arunku , o b o w ią ie k  u iszczen ia  w ym ie­
n ionych  o p ła t s tem p lo w y ch  p o zo sta je  w zaw iesze ­
niu; M im -ter S kart u w y d a  p rzep isy  t ic z ą c e  się 
u trzy m y w an ia  ty ch  p rzy p ad k ó w  w ew idencji o raz  
sp o so b u  u iszczen ia  o p ła t w  raz ie  n iesp e łn ien ia  
w arunków .

A rt. 6.

U pow ażn ia  się M inistra  P rzem y słu  i H an d lu  
do zw aln .an ia  na  te re n a c h  p ań stw o w y ch  p ro d u k c ji 
o tw o ró w  w ym ien ionych  w a rty k u ła ch  I i 2 n in ie j­
szego  ro zp o rząd zen ia  od obciążeń  t. zw. u d zia łam i 
b ru tta .

A rt. 7.
W y k o n an ie  n in ie jszego  ro z p o rzą d zen ia  po ru - 

cza się M inistrom : P rzem y ślu  i H in d lu , S karbu  
oraz  S p raw  W ew n ętrzn y ch  w p o ro zu m ien iu  z Mi-
n is trem  R oln ic tw a.

A rt. 8.
R o zp o rząd zen ie n in ie jsze  w chodzi w życie

z dniem  ogłoszenia. %

WIERCENIA PAŃSTWOWE
O d d z ia ł k o p a ln ian y  „P o lm in u “ (P ań stw o w e  

Z a k ła d y  N aftow e) ro zp o czą ł w  dniu  29 X . I927 
w ie rcen ie  p ie rw szeg o  o tw o ru  św id ro w eg o  w Da- 
szaw  e, zaś m o n to w an ie  d rug iego  szybu  jes t już 
p ra w ie  na  u k o ń czen iu  i p ra w d o p o d o b n ie  do 2 ch 
ty g o d n i i na  drugim  o tw o rze  ro zp o czn ie  się w ła ­
śc iw ie  w iercen ie .

Z a ło żen ie  kopaln i w  D aszaw ie  jes t z a p o c z ą t­
k o w an iem  w y k o n an ia  p lan u  p o p ie ran ia  w ie rtn ic tw a  
p rzez  M in iste rstw o  P rzem y ślu  i H a n -lu . Z a leżn ie  
od w ysokości p rzy zn ać  sie m ająceg o  k red y tu  m a 
p o w stać  sze reg  kopalń , ta k  na te re n a c h  p a ń s tw o ­
w ych, jak  i n a  te re n a c h  p rv w a tn v ch . S p o d ziew an e  
k re d y ty  rząd o w e  m ają  w y sta rczy ć  na o d w ie rcen ie  
oko ło  5 000 m. b. o tw o ró w  św id ro w y ch  coroczn ie  
p rzez  p rzec iąg  lat 5-ciu,

Je s tto  w p raw d zie  liczba b ard zo  sk ro m n a w p o ­
ró w n an iu  z nag lącen ii p o trzeb am i p rzem y słu  n a f to ­
w ego, p o d jec ie  jed n ak  in ic ja ty w y  p rzez  p a ń - tw o  
b ęd z ie  p rzy k ład em  i zach ę tą  d la  firm  n a fto w y ch  
do w y d a tn ie jszy ch  p o szu k iw ań  ropy.

B ieżący ro k  w p o ró w n an iu  z rok iem  u b ieg łym  
p rzy n iesie  nam  p ra w d o p o d o b n ie  zm nie jszen ie  ogó l­
nej p ro d u k c ji ro p y  o oko ło  7 000 cystern . D la w y­
ró w n a n ia  te a o  u b y tk u  m u sia lo b y  sie o d k ry ć  i o d ­
w iercić  p rzynajm nie j 5 n o w y ch  k opalń  o p ro d u k ­
cji oko ło  100 do l 20 cy s te rn  m iesięcznie . Z w a ży w ­
szy, że ze zn an y ch  i u w ażan y ch  za n a jp o w ażn ie jsze  
ob jek tów : R y n n ę  daie  m iesięczn ie  oko ło  I30 cyst. 
W  at k aw a  oko ło  100 c y s t ,  G rab o w w c a  oko ło  70 
cyst., H a rk lo w a  około  90 cyst., P o to k  oko ło  I00 
S ch o d n ica  oko ło  260 cy stern , w idzim y, że zad an ie  
je s t b ard zo  p o w ażn e  i n iezb y t ła tw e .

C elem  p ew n ie jszeg o  o siągn ięc ia  ry ch łeg o  re ­
zu lta tu , p rz y o b ie can e  k re d y ty  p ań stw o w e b ęd ą  
u ży te  częściow o  n a  w łasn e  100% -ow e w iercen ie, 
częściow o zaś na  an g ażo w an ie  się b ąd ź to  w is tn ie ­
jący ch  k o p a ln iach  d la  in ten sy w n ie jszeg o  rozw oju 
is tn ie jące j p rodukcji, bądź  też  w sp ó łk ach  m aią- 
cych się zaw iązać  dla ek sp lo tac ji te ren ó w  z u p e ł­
n ie p ew n y ch  Jest rów nież  w  p ro jek c ie  za łożen ie  
w ięk szy ch  sp ó łek  p o szu k iw aw czy ch , gdzie  w sp ó l­
nie z po  w ażniejszerni firm am i n afio w em i by łyby  
b ad a n e  obszary  w ięk sze  p rz ed s tw ia iące  m ożliw o­
ści o d k ry c ia  n ow ych  zag łęb i naftow ych.

W  zw iązk u  z zazn acza jący m  się spadk iem  
p rodukc ji n a fto w ej w P o lsce , M in iste rstw o  Prze- 
m ys u i H an d lu  o p rócz p o p a rc ia  fin an so w eg o  ob ­
m yśla  środk i u s taw o d aw cze , k tó re  m ają  stw orzyć 
a tm o -fe rę  sp rz y ja ją cą  p o m y śln em u  rozw ojow i k o ­
p aln ic tw a .

NOWA USTAWA NAFTOWA

M inisterstw o  P rzem y słu  i H an d lu  rozesła ło  do 
w szy stk ich  in sty tu cy j zw iązan y ch  z p rzem y słem  
n a fto w y m  celem  zaop in jow am a, n a s tep u je ce  w y­
tyczne , n a  k tó ry ch  m iędzy  innem i m a zam iar 
o p rzeć  no w ą u s taw ę  nafto w ą;

I. O d m ien n ie  od p o s tan o w ień  § 1 k ra jow ej 
u s taw y  n afto w ej z dn ia  22 m arca  1903 r. Nr. 61 
Dz. Ust. i rozp. kraj, p raw o  do p o szu k iw an ia  i w y­
d o b y w an ia  o leju  i gazu ziem nego  n ad a w ać  będzie 
w ład za  górn  cza pod  w aru n k am i w now ej u staw ie  
ok reślonem i.

II. W łaśc ic ie le  g run tów , o b ję ty ch  nadan iem , 
o trzy m ają  5%-owy udział b ru tto  w produkcji.
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III. N ab y te  już od w łaśc ic ie li g ru n tó w  u p ra ­
w nien ia do w y d o b y w an ia  o lejów  i gazu ziem nego 
m ogą bvć  w y k o n y w an e  aż do czasu  ich up*ywu, 
nie d łużej jednak , jak  p rzez  la t 25, licząc od dnia 
og łoszen ia  now e) ustaw y.

W  rez  e n iew y k o n y w an ia  ro b ó t górn iczych  
p rzez  la t 5 na odno śn y ch  te re n ach  p rzez  u p ra w ­
n ionego  do w y d o b y w a n ia —w ład za  gó rn icza  u d z ie ­
la zezw o len ia  do p o szu k iw an ia  na n ich  o leju  i gazu 
z iem nego  zg łasza jącym  się  o sobom  trzecim , 
a w raz ie  za is tn ien ia  w aru n k ó w  u staw o w y ch , 
udzie li im n adan ia , k tó re  m oże obejm ow ać tak że  
i p ow yżej w ym ien ione te ren y .
IM PO R T  R O PY  I PR O D U K T Ó W  N A FTO W Y CH  

D O  C Z E C H O S Ł O W A C JI 
w y n o s ił w 1-szem  pó łroczu  r. b. ca  104000 ton. 
a w 1-szem  pó łroczu  ro k u  ub. ca 108 000 ton, 
U d z ia ł p ro c en to w y  n a jp o w ażn ie jszy ch  dostaw ców
p rz ed s taw ia ł się n astęp u jąco :

l-sze p ó łrocze!926  l-sze  p ó łro cze  1927.
Pol ka 53$ 52$
K urnunja 4$ 12$
S tan y  Z ied n o czo n e 12$ 3$
R osja  so w ieck a 5$ 23$

Jak  w ięc z p o w y ższeg o  w idzim y u d zia ł P o l­
ski p o zo s ta ł m niej w ięcej na  d aw n y m  poziom ie, 
u d z ia ł A m e-y k i zm alał, w zrósł n a to m ias t p o w a ż ' 
n ie u d z ia ł R um unji i R osji S ow ieck iej. A. W.

WYDAWNICTWA.

Dekret Prezydenta Rzeczypospolitej o ubezpie­
czeniu prac wników umysłowych.

Nakładem Okręgowego Związku Kas Chorych w Kra­
kowie wydana zostanie książka, zaw ierająca tekst dekretu 
Prezydenta Rzeczypospolite! o ubezpieczeniu pracowników 
umysłowych, wraz ze wstępem historycznym, z objaśnieniam i 
do poszczególnych artykułów i skorowidzem alfabetyczi ym 
Książkę opracował dr. Józef Pasternak, radca Ministerstwa 
Pracy i O jieki Społecznej (obecnie Kierownik Wydziału 
w  tem że M inisterstwie), zużvtkowując swoje teoretyczne 
i praktyczne doświadczenie ref irenta ubezpieczenia pracow ­
ników umysłowych w myśl ustaw  dotychczasowych i mate- 
rjal, jaki mu dał blissi udział w Dowyższym charakterze 
w pracach przygotowawczych do wymienionego dekretu.

Książka zawiera szereg tyoowych przykładów obliczeń 
składek i świadczeń ube pieczeniowych, przytacza przepisy 
prawne, które mają znaczenie dla ubezDieczenia, unormi wa- 
nego d-kretem , łącząc się z pnszczególnemi kwestiami z tego 
ubezpieczenia wynik-jącemn ułatwia za pośrednictw em  szcze­
gółowego alf abetyczm go skorowidza rzeczowego w ynalezie­
nie poszczególnego przepisu (dekret zawiera 170 artykułów) 
i zrozumienia go przy pomocy szc'egółow ych wyjaśnień, na­
stępujący! h po poszczególnych artykułach.

Książka (w oprawie próciennej) zawiera ogółem 340 
stronic druku i w handlu księgarskim kosztować będzie 
8 — 8,5 zł

C entra lna Organizacja zam ów iła bezpośrednio u na­
kładcy znaczną pariję egzemplarzy, wobec ezego otrzymała 
rabat i może odstąpić członkom związków zrzeszonych 
w Centralnej Organizacji po cenie niższej.

Produkcja ropy naftowej w okręgu borysławskim 
w październiku 1927 r.

Liczby całe oznaczają cysterny a 10.000 kg., liczby dziesiętne cetnary metryczne a ICO kg).

G A L I C J A S f A N D A R D H E k.łv1AN BLOCH B R O W A R sC O TI & BUBER

' Andrzet 1 z4 Camus IV 7.15 A um rą 1-05 Gottesman —* rta n/aV I z 29
Aldona 16 24 D r a h 2*95 EdlS'111 I 1 52 K olum bja 2-95 t Is? n 6 18

lf red 2-ó2 G -i-tti ul 7.02 l-.ois n II 1 ó6 K ra n u 9-12 G nry 11-79
G .licja I I 1--2 Morodvszcze 20 6ó nr lip 5.0 W r <»c 1 a w 1-89 P.rsSt 16-79
Galicja XiV 0 29 Jerzy IX 4611 •Moneta — Z 7 ' •* I a v 6 27
G -licja XVI 0 7ó M flŹ ' Ca 1 19 16 Ro a 542
H orodyszcze 1 885 M >Źn'ca II 11240 Szczęść Boże 1238 W A l ŁKIkt. I n
łł irodyszcze III 3198 Mraź uca IV 2 70 M .rv 1 7 83
horodyszcze IV 1005 M a ź n i c a V i 4 82 1 ę r U I l T / M  A N M M«*rV II —•_
H .r.idyszcze VII 0 o7 Mraź óca XII 9 35 Oleum —*— M ary -II —
Horodyszcze VIII 4'46 Ra i oczyn I 2 39 Brno 48 03 t le n ia 0-52 Marv V 7 1 /
J 'Z f I 82GI R en a VIII 1.45 Ci u i do 11 6-44 Łas/cz 8 81J łZr-f ||i 17.07 Sadier XII 52 08 L V a II 11-oy Tatra 1-86
Pontresm a I o 4o Ra.l II 0 47 Oskar _._
Pontresm a ll 15 52 Standard II 2 55 Pegi ń 10-35
Pom resm e 111 29 24 I R I A GSzczur - .—

GiZELAPontresm a IV 11.65 Weila 10 13 ha - u 0 58P » tres na V 4 75
Wanda I 1041 Mella 9 65 M o iv e  C^rlo 13 96 Krakowianka 8 82

LOCKSPEISER Mateusz 3 90Wanda II 1 21 Tryskał 2 5 20
^ e ir o m n itt* 7-27

Zofja 1 22 8-t F anta 8-92 lad . in 14 0r  i m w s
Zofia 11 24 95 G en ią 2-79 V la
Zofia 11! 42 62 Lutza 5 .7 Don a mon 11 11 19 OMNIUM
Zofia IV —• Oc\ ha 2 58 Dmarnon 111 i A P A T 7 K I
Z ,f|a VI 17 87 P aryż 7-10 M dano 11 07 D z u n a 11 9 t
Zotjs V 12 83 F e llr |a n 0 90 ontresina briti 412 . oew enterz 1 — V- ra 115
Zof|s VIII 21.06 Son 9 57
Juljusz 1.11 Tekrtn 30-18

Wp 'u a r r-n 5  16
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P R E M I E R LIMANOWA Gal. K arp. Naft. 
T o w .  A łiC .

I N N E SUfflft PROD. RQPY BORYSŁAW.
B .'X  U l 11 «7 Aleks n i e r 11 29 48 A p n l lo 22-55 L oS  A n jJ t ln s 1 22 Hieiiuer 509-99
B Tak I 5‘lN A leksm id ' r 111 z0 2 p B an i jy o 04 A iadar 1-41 N^ft Przem  Małop. 108 7/
Bar. Poppei- d 7‘52 B rnard 15 69 Bukow ice 21 5-77 B anknot 412 K arpaty 270-7 6
C“ <i* 8.77 B ^ r t a  1 II 5 6 Bukow inę 24 45-64 B ronisław 21-21 F anto 477-73
Der. -żv< e III 13-51 E«»ch 1 3 ’85 Buknwice 26 1 40 B orysław ski 1 II 11 15 G apcia 404'78
D -rezv. •• IV 2 33 io ttfr ed U 3 85 t)  U K1UM C r  27 5 55 B • h e m i a 3 91 Nofia 451-38
Długosz M-OI G oitfried  III 56-10 B  . ik o w i r e  ,5() .-> 7 o B anKa 16 33 Limanowa 606.89
Don ii 1 0! G a tifro  d VII 4 16 C h d in p r ig n  1 4 ón C’- lina 6' 3 H erm an Bloch 26 94
E 1na IX i 13 G >ttfried VII1 7-01 I) i n r .• mm i V 35  12 Clay 1 98 L >ck'p. ise r 27 óo
|-.tf|.W| 18 9 G ottfried  IX 1 5 3 t U q.now a Vlll 35 5 ILarnant 3 11 P o lo ’ ia- Jespi 11-19
E len V 7-52 G ottfried  XII 0 79 'abrnw a X 1-12 E k w i w «1 e n t 25-4 i Brow ar 13-96
U "1. i  Kri 11 121 Jo lfre  l 2 .7 4 F .irtuurt 1 1 94 r. st e ra 1-85 G izela 51 17
□ dl. >Kd IV 2-24 J ffre ll 7 90 F ortuna  ll 12-09 Elda 3 U2 Iriag 20 5 '
Geo-y XVII 7 17 rynzak 13 82 F ortuna  III 2 95 Ewa 17 90 S chu tzm ann ■95 79
Henry VIII 8 19 Kopernik 1 9-78 Qli imk 35 6-75 Faust 1-— Od Iovesto rs 76-3 . .
Mui»i< ze l l 4 9 l Kopernik II 308 □ hnnik 36 6-44 Felicjan 0 8 Om iam 1309

a u t • i n i a 11 |ll R a to c /V n  V u 4 < Kate 20 78 Fi u me 1-81 S co tt & B auer 53-32
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D I I  TI D rF V M  ZWIĄZKU ZAWÓD. PRACOWNIKÓW 
D l U  Li ELI I IX BANKOWYCH RZECZYPOSP. POLSKIEJ

ETYKA PANÓW DYREKTORÓW.
G dy w dniu 21 p aźd ziern ik a  zo s ta ły  o s ta te ­

cznie u s ta lo n e  w M in iste rstw ie  P racy  i O p iek i 
S po łeczne j w a ru rk i zl k w idow an ia  za ta rg u , a D y­
rek c ja  B anku uchy liła  się od p o d p isan ia  um ow y 
zbiorow ej, co n ie s te ty  w o s ta tn ich  czasach  jes t 
s ta ły m  o b jaw em  w śród  p ra c o d a w c ó w , w ó w czas 
d e leg ac ja  s tra jk u jący ch  p raco w n ik ó w  p o -ta w iła  
p y tan ie : Jak ą  gwarancję rm ja  pracownicy, że 
warunki zakom unikowane w Min. Pracy i Opie­
ki Społ. v/ imieniu Dyrekcji Banku będą dotrzy­
mane. O d p o w ied ź  brzm ia la : To już zalezy od 
ho n rru  i sunrenności panów dyrektorów Ban­
ku Dyskontowego Warszawskiego. C zasam i g w a­
ran cja  o p a r ta  na h o n o rze  i sum ienności b y w a 
m ocn iejsza  i p ew nie jsza  niż g w aran c ja  na piśm ie, 
ale n ie zaw sze. I o tern  m ieli się w k ó tce  p rz e ­
konać p racow nicy , k tó rzy  raz  jeszcze zaufali swo" 
jej D yrekcji. Bo posłuchajm y:

W arunk i zap ro p o n o w an e  p rzez  D y rek cję  za 
p o śred n ic tw em  M in iste rs tw a  P racy  i O p iek i S po­
łecznej, m iędzy  innem i, z aw ie ra ły  n a s tę p u ją c e  
pun k ty :

„Dyrekcja oświadcza kategorycznie, że 
w stosunku do pracowników będzie stało na 
stanow isku takierr, jakby s tra 'ku  nie było i nie 
będzie stos w ałi s .y k m  i represyj.

Dyreicia ka tegoryczne oświadcza, że nie 
będzie stosow ała represyj w stosunku do dzia­
łaczy związKOwych“.

T y m cz asem  już na  d n u  I lis to p a d a  Bank 
z red u k o w ał 8 p racow ników , w śród  k tó ry ch  z n a le ­
źli się nie p raco w n icy  p rzy jęc i p o d czas  s tra jk u  
i nie ci co s tra jk  złam ali, a w łaśn ie  p racow nicy , 
k tó rzy  s tra jk o w ali, a m iędzy  innym i i d z ia łacze  
zw iązkow i — członkow ie Z arząd u  lokalnego  zrze­
szen ia  i cz łonkow ie Z arząd u  Z w iązku . D y rek cja  
m oże pow iedzieć , ze to  red u k c je  „fachow e", k tó re  
n ic w spó lnego  2e stra jk iem  nie m ają i że re d u k ­
cje te  były z góry p rzew id zian e . M ów ić m ożna, 
ale n ik t tem u nie uw ierzy . Redukcje przeprow a­
dzone w 10 dni po zlikwidowaniu strajku nie 
m gą byc w żodnym r z e in czej potraktow ane, 
jak  tylko jako represje i sz kany, będące « y r - 
zem zemsty osobi tej panów dyrektorów Banku 
Dyskontowego -  Jest to u d zie len ie  sobie sa ty s fa k ­
cji. w ąip l wej z re sz tą  w artości, k osztem  złam an ia  
p rzy rzeczeń  d an y ch  w M in iste rstw ie  P racy  i O p ie ­
ki S po łecznej

Czy się to opłać ło? Czy nie b y ło b y  leoiej, 
i k o rzy stn ie j d la insty tuc ji zah am o w ać  złe i s z k o ' 
d liw e u czu cie  osob iste j zem sty  i szczerze  p rz y ­
stąp ić  do p acy fik o w an ia  te ren u , n a  k tó ry m  nie 
z w iny p racow ników , to czy ła  się o s tra  w alka. D y ­
rek cja , łam iąc  dane  p rzy rzeczen ia , s tw arza  now e 
za rzew ie  w alki i dąży  Usilnie do ro z d m u c h a n a  
p o zo sta ły ch  jeszcze isk ier w płom ień, k órv m oże 
po n o w n ie  ogarnąć, ty lko  co u gaszony  gm ach: „K to 
s e je  w iatr, ten  zb ie ra  bu rzę"  m ów i przysłow ie . 
M ogą tak  się s to sunk i u łnżvć. że w brew  sw oim  
p rzew idyw aniom , dyrekcja będzie zb erała w kró t­
kim czasia owoce swojej bazmyślnej i szalonej 
roboty.

P raco w n icy  nie m ogli p rz ed łu żać  s tra jk u  w te ­
dy, gdy zo s ta ła  w y zy sk an a  in te rw en c ja  V ice-P rc-

zesa  R ad y  M inistrów  i gdy, pom im o to, D yrekcja  
B anku D ysk o n to w eg o  w dalszym  ciągu u chy la ła  
się od p o d p isan ia  zobow iązań  z łożonych  u stn ie  
w M in is te rs tw ie  P racy  i O p iek i S po łeczne j; nie 
m ożna bvło  p rzed łu żać  s tra jk u  o d a ls /y  m iesiąc, 
w tedy, gdy chodziło  o fo rm ę um ow y, gdyż w tych  
w aru n k ach  s tra jk  m ógłby  się stać  n iep o p u la rn y m  
w opinji puhlic  nej; p rasa, k tó ra  g o rąco  p o p ie ra ła  
s tra jk u jący ch  p rzez  o k res  32 dni m ogła p rzec ież  
w jednej chw ili zm ienić s tan o w isk o  co do p o trz e ­
by i ce lo w o ści dalszego  stra jk u . Z  drugrej zaś 
s tro n y  p raco w n icy  m e m ogli a priori k w e s tio n o ­
w ać m ożliw ości d o trzy m an ia  p rzez  D y rek c ję  w a­
runków , co do k tó rych  n as tąp iło  uzgodn ien ie  Tem- 
bardziej, że w aru n k i te  z o s ta ły  za p ro to k u ło w an e  
w M in iste r-tw ie  P racy , a M in iste rstw o  p o d ję ło  się 
d o p iln o w an ia  ich w ykonan ia .

P o s tę p o w an ie  D yrekcji B anku D y sk o n to w eg o  
w sk azu je  na kon ieczność n a leży te j ro zbudow y  
u s taw o d a w stw a  o ch ro n n eg o  pracy . W ydanie w k ró t­
kim  czasie  u s taw  o u n o w a c h  zb io ro w y ch  p ra cy  
i o ro z jem stw ie  je s t konieczne, gdyż trz e b a  n a ­
reszc ie  uk ró c ić  sam o w o lę  p raco d aw có w  tego  typu , 
jacy  za s iad a ją  w D y rek cji B anku  D y sk o n to w eg o  
W arszaw sk ieg o .

Ci panow ie , k tó rzy  n ie p o tra f ią  d o trzy m y w ać  
z łożonych  p rzez  sieb ie  zobow iązań , b ęd ą  jed n ak  
zm uszen i s to so w ać  się do p rzep isów  praw a, za 
p rzek ro czen ie  k órych  b ęd z ie  g roz iła  w y so k a  g rzy ­
w na p ien iężn a  lub kara  aresz tu .

T w a rd a  rzeczy w isto ść  m usi p rzek o n ać  tych, 
k tó rzy  jeszcze  m ieli z łudzen ia , że w c ężkiej w a l­
ce ekonom icznej, jak ą  św ia t p racy  toczy  z p rz e d ­
staw ic ie lam i k ap ita łu  o p raw o  <do życia  i o lu d z­
k ie  w arunk i by tu , honor i sum ienność k a p ita li­
s tó w  to czczy frazes. O ni m ają  inną e ty k ę  o d ­
m ienną od e ty k i św ia ta  p racy , e ty k ę  k a p ita li­
stów.

S. D.

ECHA STRAJKU PRACOWNIKÓW BANKU 
DYSKONTOWEGO WARSZAWSKIEGO.

Pod tym  ty tu łem  o k aza ła  się w K rakow skim  
K urjerze Ilu strow anym  (Nr. 299 z dn ia  13 paździer- 
n 'k a )  w zm ianka, w k tó re j D y rek cja  B anku s ta ra  
się  p rzek o n ać  op in ię  pub liczną , że p racow nicy  
pod jęli p racę  na ty ch  sam ych  w a ru n k ach  m a te r ia l­
nych, jak ie  im D y rek cja  o fia ro w ała  p rzed  strajk iem .

Jest to  w zm ian k a  ten d en cy jn a , k tó re j inne 
p ism a n ie zam ieściły , gdyż były  bardzie j o strożne , 
niż K rakow ski K urjer Ilu strow any .

W zw iązku  z p o w y ższem  Z a rząd  G łów ny  
Z w iąz k u  Z aw o d o w eg o  P raco w n ik ó w  B ankow ych  
k om uniku je  co n astęp u je :

1) P rze d  s tra jk iem  D y rek cja  p rzezn aczy ła  na 
pod w y żk i d la  w szy stk ich  p raco w n ik ó w  C en tra li 
i O d d z ia łó w  ry c za łto w ą  sum ę 280 000.— zło tych  
rocznie, po  s tra jk u  sum a ta  zo s ta ła  p o d w y ższo n a  
do 330 000 z ło tych , czyli, że o I8jj.

2) P rzed  s tra jk o m  term in  p o d w y żek  nie by ł 
u s ta lo n y  i m iał bać  o k reślo n y  p rzez  R ad ę  Banku, 
k tó ra  m ogła tak  d o b rze  ust-dić go od dnia I lis to ­
p ad a , jak  i o d  T sty czn ia  I928r. P o  s tre jk u  term in  
p o d w y żek  zo sta ł defin ityw nie  u sta lo n y  na dz. 
1 p aź d z ie rn ik a  1927 r.
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3) P rz e d  s tra jk iem  B ank n ie p łac ił zu p e łn ie  
za p ra cę  w godzinach  n ad liczb o w y ch  i p raco w n icy  
hyli zm uszan i zaró w n o  w C en tra li, jak  i w O d ­
d zia łach  do p racy  p o n ad  no rm ę w god zian ch  w ie ­
czorow ych, jak  rów nież  w n ied z ie le  i św ięta , bez  
og ran iczen ia  i bez  u staw ow ego  o d szk o d o w an ia , tak , 
że dzień  p racy  w  B anku D y skon tow ym  trw a ł 10, 
12 i w ięcej godzin  na dobę. P o  s tre ik u  M in iste r­
stw o  P ra c y  i O p iek i S m lecznej p o ło ży ło  n areszc ie  
k res  teg o  ro d za ju  n ad u ży c io m  ze s tro n y  D y rek cji 
B anku D y sk o n to w eg o  W arszaw sk iego , zm u sza jąc  
ją do s to so w a  ia za godziny  n ad liczb o w e  norm , 
w y n ag ro d zen ia  p rzew id z ian y ch  w u s taw ie  o czasie  
p racy , a m ianow icie: za p ie rw sze  2 godziny  p o n ad  
7 godzin  — o 50JJ d rożej, za  n a s tę p n e  2 godziny  
o 10Q& drożej, niż za godzinę p ra cy  n o rm aln e j

4) T w ie rd zen ie  D yrekcii, że n ik t za czas 
s tra jk u  n ie  o trzy m a ł p o b o ró w  je s t s łuszne, ale 
rów nież  s łu sznem  jest, że n ik t z p racow ników , na 
m ocv w a ru n k ó w  zlikw idow an ia  za ta rg u , u s ta lo n y ch  
w M in iste rstw ie  P ra c y  i O piek i S po łecznej w dniu 
21 p aźd z ie rn ik a  r. b. nie zo s ta ł zm uszony  do o d ­
rab ian ia  zaleg łości, sp o w o d o w an y ch  s tra jk iem  w go­
dzinach  n ad liczb o w y ch  b ez  w y n ag ro d zen ia . Z.a 
p ra cę  w g o d zin ach  n ad liczb o w y ch  w  zw iązku  
z w y ro b ien iem  za leg ło śc i m iesięczn y ch  D y rek cja  
zo s ta ła  zo b o w iązan a  w M in iste rs tw ie  P r. i O p. 
Społ. do p łacen ia  zgodn ie z u s ta w ą  o czasie  p racy .

R o zp u szczan ie  p rzez  D y rek cję  B anku w p ra s ie  
k o m u n ik a tó w  w  ro d za ju  tego , k tó ry  zo sta ł za ­
m ieszczo n y  w K rakow sk im  K urjerze Ilu strow anym , 
m oże m ieć ty lk o  jed en  cel: n a su w a  się p y t-riie  
czv D y rek cja  n ie dą  ry do p rzy g o to w an ia  op in ji 
publicznej w tv m  k ierunku , że p rzy rzeczen ia  z ło ­
żone w dniu 21 p aź d z ie rn ik a  u G łó w n eg o  In sp ek to ra  
P rac y  p rzez  D y re k to ra  p e rso n a ln eg o , b. V ice- 
M in 's tra  S karbu , p. M iku leck iego , n e b ę d ą  d o ­
trzy m an e  i w każdej chw ili m ogą być  z łam an e.

G d y b y  D y rek cja  B anku D y sk o n to w eg o  W a r­
szaw sk iego  za ję ła  s tan o w isk a  n ied w u zn aczn e  
i p o w ied z ia ła  w yraźn ie , że w aru n k ó w  usta l m ych  
w dniu  21 p aź d z ie rn ik a  w M in iste rstw ie  P ra c y  
nie do trzym a, w ó w czas Z w ią z e k  Z aw o d o w y  tem - 
sam em  by łby  u p o w ażn io n y  do w y ciąg n ięc ia  w sz y s t­
kich n a jd a le j id ący ch  k o n sek w en cy j.

PLENARNA SESJA ZARZĄDU GŁÓWNEGO.
W  dn iu 27 lis to p a d a  r. b. o d b ęd z ie  się w lo ­

kalu  Z w iąz k u  P le n a rn a  S esja  Z a rząd u  G łów nego  
w raz  z p rzed s taw ic ie lam i prow incji. N a p o rząd k u  
dziennym  będzie  om aw ian a  sp raw a  akcji o p o p ra ­
w ę bvtu , sp raw y  finansow e i o rgan izacy jne . P oza- 
tem  P len a rn a  S esja  u s ta li te rm in  i p o rz ąd ek  dz ien ­
ny  V I W szech p o lsk ieg o  Z jazd u  D elegatów , jak 
ró w n ież  p rzy jm ie i za tw ie rd z i sp ra w o zd an ie  na 
Z a , d .

Z BANKU HANDLOWEGO W WARSZAWIE.

Z ap o w ia d an a  s ta le  ro zb u d o w a m iasta  W a r­
szaw y ciąg le  jeszcze jes t w fazie  p ro jek tó w , a głód 
m ieszkan iow y nada l m ocno d o k u cza  ludziom  
p ra cy

T o  też  p ra k ty k a  w y k azała , ze o d p o w ied n ia  
o p iek a  i n a leży te  su b sy d jo w an ie  ruchu  b u d o w la ­
nego  sp ó łd z ie lczeg o  p rzez  czynn ik i rząd o w e, choć 
pow oli lecz stale , k w estję  m ieszk an io w ą posuw ają  
n ap rzód .

O s ta t nio zo s ta ła  p o w o łan a  do życia  S p ó ł­
d z ie ln ia  B udow lano  M ieszkan iow a P rac o w n ik ó w  
B anku H and l ow ego w W arszaw ie . S p ó łd z ie ln ia  
n ab y ła  p lac  i z n ad c h o d ząc ą  w iosną zam ierza  
p rz y s tą p ić  do robó t.

Ż y cz liw e  s tan o w isk o  R ad y  i D yrekcji Banku, 
a w szczegó lności żyw e za in te re so w an ie  się S p ó ł­
dz ie ln ią  ze  s tro n y  p rezesa  R ad y  p. W ien iaw sk ie ­
go, ro k u je  S p ó łd /ie  ni jak n a jlep szy  rozw ój.

W ład  ze S pó łdz ie ln i s tan o w ią :
R sd a  N ad zo rcza  ko ledzy: G ro tk o w sk i Jan, 

L ew an d o w sk i Józef, B adeńsk i Jan, S k iba  M ieczy­
sław , S ze lkow sk i M ieczysław .

Z a rz ą d  ko ledzy:
Inż S zczepow ick i P aw e ł, M arczew sk i E dw ard , 

G ę b s k i Ju ljan .

Ze Zrzeszenia Pracowników 
Banku Dyskontowego .Warszawskiego. 

KOMUNIKAT.
S ąd  K o leżeńsk i Z rz e sz e n ia  P rac o w n ik ó w  

B anku D y sk o n to w eg o  W arszaw sk ieg o  na p o s ie ­
dzen iu  w dniu  27 p aźd z ie rn ik a  p o s tan o w ił b o jko t 
to w arzy sk i i k o leżeń sk i w s to su n k u  do  p. S ew e­
ry n a  W a l i g ó r s k i e g o  o d w o łać  z dn iem  27 p a ź ­
d z ie rn ik a  r. b. i w y ro k  p o w y ższy  p o d a ć  do w ia­
dom ości publicznej.

III O gólnokrajow y Z jazd D elegatów  C entralnej 
O rganizacji Zw iązków  Zaw odow ych P raco ­

w ników  Um ysłowych.
o d b ęd z ie  się w W arszaw ie  w  dn iach  4 i 5 g rudn ia  
r. b. w Sali Z w . Z aw . P raco w n ik ó w  H an d lo w y ch  

P rzem y sło w y ch  i B iu row ych  S ienna 16.
P o c z ą te k  Z jazd u  o godz. 1 1 rano. 
P o rz ą d e k  o b rad  p o d an y  w tekście .

U W A G A : P ie rw sza  oficjalna  część  Z jazd u  — o tw arc ie  i re fe ra ty  
d o s tę p n a  je s t ró w n ież  d la  członków  .zw iązków  zrre- 
szonych.

Warunki prenumeraty: W K R A JU  ZA G RA N ICA  
roczn ie  zł. 6.— zł. 8.— 
p ó łro czn ie  „ 3 — „ 4.—

W K R A JU  Z A G R A N IC A  

k w a rta ln ie  zł. 1.50 zł. 2.— 
m iesięczn ie  „ — .50 „ — .70

C E N A  O G Ł O S Z E Ń : je d n a  s tro n a  —  150 z ł ,  p ó ł s tro n y  —  80 zł., ć w ie rć  s tro n y  50 zł. 

Komisja Redakcyjna: D a h u le w ic z  S ław o m ir, E le k to ro w ic z  W ito ld . G ę b sk i Ju ljan , W a ś n ie w s k a  E u g en ia . 

S e k r e ta r ia t  C e n tra ln e j O rg a m z a r  ji m ieśc i się  p rz y  ul. S ie n n e j '6  (p a r te r )  i c.zynnv je s t  w g o d z in a c h  od  9 —3. 

R e d a k to r :  Sławomir Dabulewicz. Wydawca: Centralna Organizacja Zw. Zaw. Prac. Umysł.
Zakłady G raficzne A. Szlachow icz i S-ka, W arszaw a. Nowolipie 11. Tel. 32J-71.


